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PO NAJTAŃSZYCH CENACH 
- - - - - - i- - - - - -  

na najlepszych

PAROWCACH.
606 iSTolole Street. Cłilcago, 111

Jednocześnie sprzedajemy także bilety na Kolej Żelazną 
tak iż podróżny opłacić może u nas cała podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 

pomieszkania.
Dzieci do lat dwunastu płacą połowę, a za niemowlęta nie opłaca sig nic. 

Zgłaszając się po kartg okrętową, należy podać liczbg osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłoście sig do nas, a chgtnie i prgdko każdemu usłużymy.

riszcie do:
SARZYŃSKI,

B. 125 ST. PAUL, 
Howard Co. Nebraska.

Przyjdźcie i przekonajcie się.

PRACA-PRACA.
Możecie kupić DOMESTIC lub SINGER 
maszyny za pewną część gotówki, 
a za resztę damy wam rzeczy do 
szycia aby tym sposobem ją wy­
płacić.

205 South Halsted St
3 Drzwi od Van Buren St. 

właściciel.

Wikary ajs z, 

WIELKI

-:-PIOTR P. OKONIEWSKI,-:-
Zegarmistrz i Złotnik.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności mój 
skład w biźuteryach

ŁOTE I SREBRNE ZEGARKI, 
ŚCIENNE I STOŁOWE ZEGARY

OKULARY i t. p.
^peracye wykonywam dobrze z roczna gwaran- 
yg po cenach umiarkowanych

S66 Milwaukee Ave. rog Augusta St.
CHICAGO. - - ILL.

liMS
-[MARCELEGO SCHOENFELOA]—

--- :0;---
?osiada zawsze wyborne WINA, LIKIERY, 
ŚWIEŻE PIWO, OSTRYGI, LODY, CUKRY

I WSZELKIE OWOCE.

Rodacy znajdą u mnie szczeropolską gościn­
ność i rzetelną usługg. Jako były polieyant, obe­
znany dokładnie z stosunkami miasta, służyć mo- 
?g przybywającym do Chicago Rodakom tym­
czasową kwaterą, radą i pomocą.

MARCELI SCHOENFELD.

395 Milwaukee Ave.
CffiCA&o, az. ;83v»

albo: W. SMULSKI,
606 Noble str.

CHICAGO, 111

[Dorszynski i Spółka

SKŁAD POLSKI
gotowych

UBIORÓW MĘZKICH 
jako ‘i też

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podług miary i najnowszej mody i po naj­
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się

Milwaukee Avenue, 
blisko Noble ulicy.

SOUTH CHICAGO REAL ESTATE
Fbey & Lender, 

Ofis: Narożnik Commercial 
i South Chicago aves.

w Sosth Chicago 111
Posiadłość gruntowa pod fabryki, han­

dle albo mieszkania. Loty sprzedajemy 
po $150.oo i wyżej.

Prowadzimy Real Estate biznes prze­
szło dziesięć lat w tem mieście, a zatem 
wszyscy życzący nabyć sobie jaką posia 
dłość, najlepiej zrobią, jeżeli do nas przed 
kupnem się zgłoszą 32vix.

EDWARD A. FISHERT 
Polski i Czeski Sędzia Pokoju!

KANCELARYA:

ROG HALSTED I MADISON ULICY
nad składem butów i trzewików.

Godziny: od 8ej rano do 6ej wieczorem. 
Mieszkanie: 305 12th St. w blis. Halsted 

CHICAGO, ILL.

MENEELY BELL FOUNDRY.
Znana z zasług publiczności od roku 
1826. Dostarcza dzwony Ula Kościo­
łów, Kaplic, Szkół, Straż ogniowych, 
oraz wszelkich innych tego rodzaju 
przedmiotów. 27vxi

GAZETA KATOLICKA
THE POLISH NEWSPAPER OF AMERICA.

TWELFTH YEAR.
It has a larger circulation than all the Polish 

papers published in the United States combined.
PUBLISHED WEKKLY BY THE

POLISH ŁITERARY SOCIETY
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606 NOBLE STREET,
Chicago, Illinois.

RATES OF ADYERTISING:
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K AL E IN 1) A R Z :
CZWARTEK 14 wrz. — Pod wyż św. Krzyża 
PIĄTEK 15 wrz. — Nikodema i Waler. 
SOBOTA 16 wrz. — Cypryana i Eufemii 
NIEDZ 17 wrz. — 16 po Sw. Piętna ś. Franc. 
PONIEDZ, 18 wrz. — MB. Bolesnej 
WTOREK 19 wrz. — Januarego b. m. i Tow. 
ŚRODA 20 wrz. — Such. Eustachego i Teod.

Zawiadomienie
dla WW. Księży*

Dnia 19 września odbędzie się 
konfereneya WW. Księży 
polskich w Buffalo N. Y. Spo­
dziewamy się, że wiele bieżących 
kwestyi obchodzących emigracyę 
polską załatwionych tam zostanie.

Przegląd Tygodniowy.

Chicago, dnia 13 Września 1882
Najważniejszym wypadkiem ubiegłego 

tygodnia jest zakończenie procesu prze­
ciw malwersantom Star-Routy. Koszto 
wał on setki tysięcy kassę rządową, ale 
rezultat jego nie odpowiada wcale ocze­
kiwaniom kraju. Najgłówniejsi bowiem 
winowajcy wyszli tym razem bezkarnie, 
a cała kara za przestępstwo spotkała dwu 
mniej winnych, którzy właściwie byli 
tylko narzędziem w ręku swych naczelni­
ków. Sąd przysięgłych po długich i mę­
czących posiedzeniach nie mógł się zgo­
dzić na werdykt wspólny, i uznał z oska­
rżonych dwu za niewinnych dwu za win 
nych, a co do czterech głównych mata 
dorów malwersacyi rozdzieliły się zdania 
przysięgłych. Z przebiegu całego procesu 
i z posiedzeń panów przysięgłych wycho­
dzi na jaw, że przekupstwo odegrało wa­
żną rolę w tym procesie. Wprawdzie 
przysięgli a mianowicie ich “forman” 
przyznają się, że kilkakrotnie próbowano 
ich przekupić, ale tak forman, jak i ci 
przysięgli, którzy się oświadczyli za nie­
winnością oskarżonych, oświadczają, że 
owe próby przekupstwa wychodziły ze 
strony prokuratoryi i rządu. Smutny to 
obraz sądownictwa naszego. Rząd i pro 
kuratorya nie są zadowolnione z wyroku 
i niezawodnie rozpoczną niebawem nowy 
proces przeciw winowajcom, mianowicie 
przeciw byłemu asystentowi ministra 
poczt, Brady,i przeciw dwu jego głównym 
wspólnikom, braciom Dorsey, z których 
jeden był senatorem Stanów Zjedn.

— Ubiegły tydzień nie mniej wa­
żny był i w polityce krajowej, i dla 
niejednego z kandydatów w nadchodzą 
cej elekcyi jesiennej przyniósł smutne 
rozczarowanie lub stanowczą pewność. 
Prawybory, czyli tak zwane “primaries” 
odbywają się obecnie w wszystkich ob 
wodach kongresowskich i senatorskich. 
O rezultacie ich nie możemy jeszoze o 
statecznie się wyrazić, to wszakże śmie­
my już powiedzieć, że opinia całego 
obywatelstwa stanowczo oświadcza się 
przeciw zaprowadzeniu w kraju ścisłej 
wstrzemięźliwości i wybiera kandydatów

stósownie do swego przekonania. W 
Maine zapewnione jest zwycięztwo dla 
republikanów, ale w Pennsylvanii, je- 
dnem z głównych siedlisk republikani- 
zmu, waha się szala zwycięztwa, gdyż 
tam republikanie podzielili się na dwie 
fakeye tak zwane “ independents ” i 
“stalwarts”. Obie te fakeye nienawi­
dzą się bardziej aniżeli republikanie z 
demokratami i obie stawiają osobnych 
kandydatów.

— Sprzęt zboża w Stanach Zjedno­
czonych już prawie ukończony wydał 
plon obfity, choć w niektórych okolicach, 
jak w Michiganie i w Indyanie, kilka 
milionów buszli zimowej pszenicy ule­
gło zepsuciu przez wyrośnięcie w sto­
gach. Jednakże widoki na dobrą cenę 
są bardzo małe, bo i w innych częściach 
świata, mianowicie w Europie, zboże 
się udało. Dlatego u nas cena zboża 
ciągle spada.

Wiadomości Miejscowe.
Major naszego miasta, Carter Harris- 

son, który przed kilku tygodniami wyje­
chał do Europy, i tam w Londynie ożenił 
się z córką jednego z zamożniejszych oby­
wateli chicagowskich, powraca w pierw­
szych dniach przyszłego tygodnia do Chi­
cago. Przyjaciele na przyjęcie jego ro­
bią nadzwyczajne przygotowania. Ben­
galskie ognie, różne festyny, nawet wi­
watowe moździerze są już przygotowane. 
Carter Harrisson, który przez długi prze­
ciąg lat był naszym burmistrzem, i który 
objąwszy rządy w najtrudniejszych oko­
licznościach, wyprowadził skarb miasta z 
długu i przywrócił mu kredyt publiczny, 
zasługuje na jak najlepsze przyjęcie.

— Mieszkańcy czternastego wardu 
przypominają sobie śmierć polieyanta 
Huebnera w początkach wiosny tegoro 
cznej, zamordowanego w pobliżu Holt av. 
przez nieznanych łotrów, których chciał 
schwycić na gorącym uczynku kradzieży. 
Łotry uszli wtenczas, ale niezmordowaną 
pracą policyi tajnej zdołano odkryć, że 
mordercą był niejaki James Trący, zna­
ny już policyi z dawniejszych czasów. 
Złoczyńca stawiony przed sąd bronił sig 
zacięcie, jednakże dowody przeciw niemu 
były tak jasne, że grand jury osądziła go 
na śmierć przez powieszenie. Wykonanie 
wyroku nastąpi pojutrze w piątek przed 
południem. Trący twierdzi uporczywie, 
że jest niewinnym.

— Ulica Front w 14 wardzie w ubie 
głym tygodniu dorobiła się smutnej sła 
wy, tem smutniejszej dla nas, że to pol­
scy nasi ludzie do tego sig przyczynili. 
Raz było strzelanie podczas zabawy w 
salonie Dąbrowskiego a potem kłucie no 
żami w salonie Wojciechowskiego. Po­
czciwi nasi rodacy powinni unikać miejsc 
takich, gdzie podobne bezprawia sig dzie 
ją. O, jak potrzebna jest dla nas polska 
katolicka resursa!

Wiadomości Zagraniczne.
Z obcych krajów oprócz Egiptu nic 

wspomnienia godnego nie mamy do 
nadmienienia. W Egipcie Anglicy go­
tują sig do walki zaczepnej, ale nie 
sporo im z miejsca ruszyć. Wódz na­
czelny armii angielskiej, Wolseley, wy­
syła szumne telegramy o swoich zwy- 
cigztwaoh, które są całkiem podobne do 
telegramów moskiewskich z roku 1863, 
gdzie w każdej walce z polakiem po­
wstaniem zawsze tylko “jeden kozak” 
został ranny. Pomimo tych małych strat 
i wielkich zwycigztw Anglicy nie ru 
szają sig z miejsca, a Arabi basza jest 
panem całego Egiptu. Na jutro zapo­
wiadają Anglicy wielką bitwg pod Tel- 
el-Kebir. Zobaczymy.

— W Rosyi nihiliści znów znak ‘ ży­
cia dali, bo znów donoszą o wielu are 
sztowaniach. Cesarz niemiecki, niedo­
maga na zdrowiu w swym sgdziwym 
wieku, jednakże z młodzieńczą wytrwa­
łością odbył rewig wojska w Wrocławiu. 
Niemałego znaczenia przy tej sposo 
bności jest wiadomość, że podczas tej 
rewii aresztowano dwu wysokich ofice­
rów francuskich, którzy przebrani po 
cywilnemu, kreślili sobie plany. Zj ipiej- 
ęcowości,

Kronika Kościelna.

Ameryka. W Northeim, Wis. odbę­
dzie sig w duiu 24 Września poświgeenie 
nowego kościoła polskiego i zarazem 
wielkiego dzwonu. Na uroczystość tg 
zapraszają parafianie northeimscy roda 
ków jak najliczniej.

— Nowo wybudowany klasztor Panien 
Felicyanek w Detroit, Mich, zostanie po 
świgeony w dniu 4go Października. Na 
innem miejscu podajemy odezwg Sióstr 
Felicyanek, zapraszającą Szan. Ducho­
wieństwo polskie na tg uroczystość.

— Dnia 10 Września bardzo byli zbu­
dowani parafianie św. Stanisława B. M. 
w New Yorku, bgdąc świadkami, gdy 
panna Elżbieta Jadwiga Anus, dochodzą­
ca pełnoletności, rodem z Gniezna, wy- 
rzekła sig publicznie błgdów luteranizmu 
i uczyniła wyznanie wiary katolickiej, 
przysposobiona do tego przez W. ks. E. J. 
Słowikowskiego, misyonarza apostolskie­
go. Chwilg tg uroczystą podnosiło zna 
cznie i to, że konwertytka odpowiadała i 
czyniła wyznanie wiary w j gzy ku polskim 
w rgee wspomnionego kapłana.

— W dniu 28 Sierpnia obchodził W. 
ks. A. Szklarzyk, proboszcz przy kościele 
polskim w Bay City, Mich, swoje imie­
niny, a wdzigezni parafianie dzień ten 
szczególnie uroczystym zrobili przez pig- 
kne i kosztowne podarunki, jakie mu 
złożyli. I tak Tow. św. Stanisława Ko 
stki podarowało W. ks. Sklarzykowi zło­
ty zegarek, Tow. Serca Jezusa kosztowny 
brewiarz w czterech tomach, niewiasty 
sutanng a Siostry prześliczną stułg i kilka 
innych podarków. Wieczorem Tow. św. 
Stanisława Kostki wyprawiło na cześć 
solenizanta ucztg, w której ochoczem ser­
cem wielka liczba parafian udział wzigła.

Rzym. Dziennik Polski odebrał z 
Rzymu nastgpującą wiadomość, którą 
podajemy z wszelkiem zastrzeżeniem:

Kardynał Simeoni miał kilkakrotnie 
konferencyą z ks. Metrop. Sembratowi- 
czem. Przedstawiwszy mu mnóstwo do 
kumentów, przez rząd austryacki dostar 
czonych, a dowodzących, że ks. Metro­
polita i ks. kanonik Malinowski patrzeli 
pobłażliwie na agitacye prawosławne i 
zmiany, zaprowadzone w tym kierunku 
przez pewną czgść kleru ruskiego, o 
świadczył Kardynał Simeoni, że życzę 
niem jest Stolicy Apostolskiej, aby tak 
ks. Metrop. Sembratowicz, jak i ks. ka­
nonik Malinowski zrezygnowali ze swych 
posad. Ks. Metropolita odpowiedział 
na to, że sig czuje niewinnym i żąda 
wytoczenia procesu kanonicznego. W 
dalszym ciągu rokowań oznajmił mu 
ks. Kard. Simeoni, że skoro ks. Metrop. 
Sembratowicz życzy sobie procesu, stanie 
sig zadość jego żądaniu, lecz równocze­
śnie z wytoczeniem procesu zasuspendo- 
wany bgdzie w urzędowaniu zarówno, 
jak i ks. Malinowski. W skutek kate­
gorycznej deklaracyi zastrzegł sobie ks. 
Metropolita czas do namysłu i udaje sig 
ztąd na audyencyą do cesarza.

Polska. Ks. Naumowicz, znany z 
procesu lwowskiego, został z powodu 
swych poglądów schizmatyckich zasus- 
pendowany a sacris i wytoczono mu pro 
ces kanoniczny.

— W dniu 7 sierpnia odbyła sig w pel- 
plińskim kościele katedralnym instalacya 
nowych kanoników, ks. dr. Rednera z 
Gdańska jako rezydującego a ks. dzieka­
na Steinigkiego z Jeżewa jako honoro­
wego kanonika. Obydwaj przez rząd pre­
zentowani wzbraniają sig przyjąć dochód 
z rządowej kasy, aż chyba w całej dyece- 
zyi ustawa obroczna zostanie zniesioną. 
— Kanoniczną instytucyą otrzymał ks. 
Masłowski na probostwo w Chwaszczy- 
nie.

—■ Ks. Baraniecki, wikaryusz z Czarn­
kowa, skazany w roku 1874 za rzekomo 
nieprawne wykonywanie funkcyi ducho­
wnych na banicyą z Ks. Poznańskiego i 
obwodów rejencyi frankfurtskiej i kwi­
dzyńskiej, otrzymał na podstawie reskry­
ptu ministra spraw wewngtrznych pozwo­
lenie na pobyt w mieście Poznaniu i ob­
wodzie wiejskim poznańskim.

— Ks. Kucharski, proboszcz w Brzy- 
skorzystwi dekanatu kcyńskiego, obcho­
dził w niedzielg 13 sierpnia 25-rocznicg 
Otrzymania święceń kapłańskich,

(zt. T 

Francya. Od kilku lat prawie dnia 
nie ma, żeby dzienniki nie donosiły, iż w 
Paryżu i okolicy, nie mniej jak na pro- 
wincyi, złupiono kościół lub dopuszczono 
sig ś <vigtokradztwa na najśw. Sakramen­
cie, który zbrodniarze rozsypują po ziemi 
lub go z sobą zabierają. Nie dawno 
straszny w tym rodzaju zaszedł wypadek 
w Nogent sur Marne pod Paryżem, do­
kąd koadjutor paryski, ks. arcybiskup 
Richard, udawał sig, żeby odprawić na­
bożeństwo ekspiacyjne. Kto wie, czy te 
wypadki świgtokradztwa nie mają zwią 
zku ze sektą bezbożną, która nawet ko­
biety wciąga do swych szatańskich przed- 
sigwzigć, a która je namawia do przystg- 
powapia do komunii, do wyjmowania z 
ust Hostyi najśw., przynoszenia na posie 
dzenie sekciarzy, gdzie sig nad nią pa 
stwią, a posąg N. Panny biczują... 
Atoli w miarg, jak sekciarze coraz ja­
wniej wystgpują ze swemi szatańskiemi 
planami przeciwko Bogu, Chrystusowi i 
Kościołowi, budzą sig sumienia i wiara 
poddaje coraz nowe środki obrony. Po­
bożne osoby wpadły na szczgśliwą myśl, 
aby dzieciom dawać medaliki, które po­
leca biskup z Moulins z poleceniem od­
mawiania czgsto modlitwy, na medaliku 
wyrytej: „O Jezu, nie pozwól nam odda­
lić sig od Ciebie i zbaw dusze nasze”. — 
Miejmy nadziejg, że te pokorne modli­
twy niewinnych dziatek poruszą Serce 
Jezusa, który powiedział o dziatkach: 
„Dopuście im przyjść do mnie, albowiem 
ich jest królestwo niebieskie”.

Afryka. Ze zakładów i kościołów 
katolickich w Aleksandry! 00. Lazary 
ści w czasie katastrofy ponieśli ogromne 
straty, bo rozległy ich klasztor, zupełnie 
nowy, nie dawno ukończony, został cał 
kiem zniszczony; strata to ogromna, nie 
do powetowania. Wielki szpital i zakład 
Sióstr miłosierdzia, który stoi naprzeciw 
00. Lazarystów, został jakby cudem o- 
calony. Na czele domu sierót dla chło­
pców, w którym liczni są Arabowie i je­
den murzynek, stoi siostra Aniela Laza 
rowicz z Królestwa Polskiego, która już 
od 20 lat tam pracuje; dom sierót leży 
za miastem na południe, wśród pigknych 
drzew palmowych. Gwardyanem 00. 
Franciszkanów, a zarazem parafii katoli 
ckiej św. Katarzyny, jest Polak O. Ma­
teusz Lesicki, który już od r. 1854 pracu­
je w różnych miejscach na Wschodzie. 
W tymże klasztorze jest jeszcze O. Wł. 
Szneider, Niemiec, który dobrze mówi 
po polsku. Znanym jest szczególnie ro 
dakom naszym na Szlązku, bo dłuższy 
czas gorliwie pracował na Kalwaryi, na 
górze św. Anny, a po wyjściu z Prus 
dłuższy czas bawił w Kalwaryi Zebrzy­
dowskiej.

Ks. Biskup wrocławski 
a proboszczowie rządowi.

Skutkiem wystąpienia Biskupa wrocła 
wskiego przeciw “proboszczom państwo­
wym” stanął rząd niemiecki przed fatal 
ną alternatywą, której widocznie ani 
przeczuł wtenczas, kiedy skrzgtnie wy­
szukiwał sobie powolnych sług z grona 
onych słabej wiary, a lichszego jeszcze 
charakteru duchownych katolickich. Bez 
trudu udało mu sig swych ulubieńców, 
w których wpływ przyszły i pomoc nie 
zmierną pokładał nadziejg, powsadzać 
na benefieya, co lepsze. Niestety — 
przekonał sig niebawem ks. Bismark, 
że kombinacye omyliły go jak najzu­
pełniej. “ Proboszczowie państwowi ” 
zostali odosobnieni, wpływu, o jakim 
marzono, nie wywalczyli sobie, skutkiem 
tego też nadzieja silnego z tej strony 
poparcia spełzła na niczem. Dziś wre­
szcie gabinet berliński przychodzi powoli 
do przekonania, że kampania, którą z 
taką butą przeciw Kościołowi katolickie 
mu rozpoczął, zupełnie chybiła celu i 
państwu raczej zaszkodziła, niż pomogła 
i na opróżnionych stolicach biskupich 
zasiadają znów pasterze prawowici. Ks. 
Herzog objąwszy ster rządów dyecezyi 
wrocławskiej, znalazł w gronie swego 
duchowieństwa kilku pasterzy, którzy 
bez upoważnienia kościelnego wcisngli 
sig do rządów parafialnych. Rząd przy­
zwalając na wyniesienie ks. Herzoga ną

biskupstwo wrocławskie, mógł był prze­
widzieć, że Biskup nowo-wybrany z o- 
bowiązku arcypasterskiego wystąpi prze­
ciw duchownym “rządowym”; mógł wigc 
rozważyć dokładnie co i jak z nimi po­
cząć. W jakim ambarasie rząd sig znaj­
duje wobec faktu dokonanego, tj. wy« 
stąpienia ksigdza Herzoga, najlepszym 
dowodem^źe dzienniki urzgdowe gro­
bowe o niem zachowując milczenie, zda­
ją sig trzymać w rezerwie i wstrzymują 
sig z wypowiedzeniem swego zdania. 
Liberalne i zachowawcze dzienniki w 
obszernych artykułach rozwodziły sig 
nad listem ks. Herzoga. Jedni żądali, 
żeby rząd ks. Biskupowi brevi manu 
wytoczył proces i ile możności “z urzg- 
du złożył”, — inni nibyto ubolewali 
nad smutnemi przestgpstwami ustaw 
majowych i zaprowadzeniem instytucyi 
“proboszczów rządowych” — lecz nie 
mniej stanowczo, acz oglgdniej, potgpiali 
energią ks. Herzoga.

Niektóre dzienniki twierdzą, że wy­
stąpienie ks. Biskupa wrocławskiego 
przeciw “szlązkim proboszczom państwo­
wym” i w sprawie małżeństw migsza- 
nych, niezmierne wywołało rozdrażnie­
nie w sferach rządowych. Wierzymy 
bardzo, że liberalni pragną, żeby rząd 
a mianowicie ks. kanclerz i p. Gossler 
pogniewali sig na ks. Biskupa, lecz u- 
rzeczywistnienie ich pragnień na teraz 
jak przypuszczamy sig nie ziści. Rząd 
nie ma też najmniejszej przyczyny gnie­
wu. Praktyka co do małżeństw mig- 
szanych nie jest wcale tak świeżej daty, 
jak dzienniki liberalne utrzymują, i o 
obostrzeniu jej przez ks. Biskupa mowy 
nie ma, — a “proboszcze państwowi” 
zdaje sig już dawno utracili wzglgdy 
ksigcia Bismarka i jego gabinetu. Smie- 
sznem też byłoby, gdyby p. Gossler 
“honor państwa” chciał identyfikować i 
na równi postawiać z przekonaniami 
którego z rządowych proboszczy.

P. Konstanty Sterba, proboszcz rzą­
dowy w Leśnicy, pierwszy wystąpił prze­
ciw ksigciu Biskupowi, którego nieda­
wno uznał był co dopiero za swego du­
chownego zwierzchnika. Wystosował 
on do ksigdza Biskupa pismo, w którem 
żąda, aby sig książg Biskup przed nim 
wytłómaczył, zwłaszcza, że i dozór ko­
ścielny w Leśnicy miał otrzymać jakieś 
“aviso”, któreby mu (Sterbie) mogło 
przynieść szkodg w “używaniu benefi- 
cium”. “Jeżeli mu sig książg Biskup 
w przeciągu tygodnia nie wytłómaczy, 
jeżeli tem dowiedzie, że nie jest w błg- 
dzie,” tylko po prostu jest uzurpatorem, 
to go Sterba wyda w rgee trybunału 
dla spraw kościelnych.

Może na rozgrzaną imaginacyą p. K. 
Sterby i jego socyuszów wpłynie uspo­
kajająco wiadomość dochodząca z Ber­
lina, że już przy dotychczasowych ukła­
dach rząd pruski oddał t. z. proboszczów 
rządowych zupełnie pod rygor jurys- 
dykcyi biskupiej. To jest fakt.

Za Sterbą wystąpili z deklaracyami 
przeciw ks. Biskupowi proboszcze rządo­
wi Muecke, Gruenastel i Becherer z Bol­
kowie. Becherer „dowiódł” z katechi­
zmu, że „omylnego” Biskupa słuchać nie 
potrzebuje. Quousque tandem!

Do WW. Duchowieństwa Polskiego
w Stanach Zjednoczonych.

Wiadomo W W. KsKs. Proboszczom, 
iż przed dwoma laty Siostry Felicyanki 
zaczgły budować klasztór w Detroit, Mich, 
z myślą przeniesienia tamże swego głó­
wnego domu. — Obecnie dzigki Bogu 
klasztór ukończony i ma być poświgeony 
na dniu 4go Października, Zgromadzę 
nie Sióstr polskich pragngłyby podzielić 
sig radością swą z tak drogiej dlań cere­
monii z Wielebnem Duchowieństwem 
polakiem, aby uszestniczyło w tejże, i w 
tym celu wypisało wiele listów z zapro­
szeniem, lecz dużo jest miejsc, gdzie, 
albo zmiany zaszły albo adresu nie ma­
my, a może i niektóre nie dojdą adresan- 
tów. Wigc niniejszem, tak jak to było 
w intencyi, zapraszamy bez wyjątku wszy­
stkich W W. Ksigży Polskich na dzień 4 
Października, b. r. do Detroit, Mich., cor. 
Fremont and St. Aubin Ave.

Siostra Marya Monika Felicjanka.



u A Z E T A KATOLICKA
riSMO TYGODWIOWE

— WYDAWANE PRZEZ —

Polskie Literackie Towarzystwo
w Chicago, £11.

Prenumerata roczna w Stan. Zted.-~....——$2 00
u “ do Kanady i Meksyku 2 00
•< “ do Europy-............ «—• 2 50
« “ do Ameryki połudn... 4 00

Przesyłka pocztowa opłacana naprzód przez 
wydawców.

CENY OGŁOSZEŃ:
Od cala druku za 3 miesiące.............................. $3 00

»< “ *• za 6 miesięcy..................—o 00
“ “ “ za jeden rok............................ 10 00
POSZUKIWANIA opłacane muszą być na­

przód. Jeżeli nie są zbyt długie, kosz:u a 50 
centów za jeden raz, a 75 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie żadali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech*płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 3 miesiące.

Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać, 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
angielsku napisać swego adresu, niech sig z tern 
uda do takiego, co umie.

Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden­
cja swoją, tego prosimy aby w liście swoim do- 
łożył postśtamp 3-centowy.

Wszelkie listy, pieniądze, korespondencye 
muszą być adresowane:
GAZETA KATOLICKA

606 Noble sir. CHICAGO, ILL.

APROBATY.

Milwaukee, Wis., 26 Listopada, 1880.
Sumiennie przekonani, że polska Gazeta Ka­

tolicka, wychodząca w Chicago, stoi pod do­
brem i prawdziwie katolickiem przewodnictwem, 
sądzimy, że możemy ją Polakom-katolikom jak 
najbardziej do czytania zalecić.

t MICHAŁ HEISS, 
Arcybiskup w Milwaukee,

------- o--------
St. Paul, Minn. 30 Stycznia, 1882

Mamy to sobie za miły obowiązek Polakom- 
katolikom naszej dyecezyi zalecić"polskg Katoli­
cka Gazetg, której zadaniem jest odwracać szko 
dliwy wpływ pism niewiernych i strzedz wiary 
św. w duszy i w sercu ludu polskiego w Stanach 
Zjednoczonych.

t TOMASZ L. GRACE, 
Biskup w St. Paul.

------- o--------
Green Bay, Wis, 5 Lipca, 1880.

Zalecamy nlniejszem wychodzącą w Chicago i 
w duchu Kościoła Katolickiego "wydawaną Ga­
zetg Katolicka wszystkim Polakom-katolikom 
naszej dyecezyi i życzymy jej jak największego 
rozszerzenia, udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

f FRANCISZEK KSAWERY, 
Biskup Greenbayski.

------- o--------
St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia, 1881.

Naszemu poczciwemu ludowi polskiemu pole­
camy niniejszem Gazetg Katolicką, wydawaną w 
Chicago przez Pol kie Literackie Towarzystwo.

f RUPERT SEIDENBUSH, 
O. B. Biskup.

------- o--------
St. Paul, Minn. 30 Stycznia, 1882.

Wielebny i drogi Ojcze!
Załączam aprobatę dla Gazety Katolickiej od 

J.W. "Biskupa Grace. Spodziewam sig, że jest 
taka, jakiej sobie życzycie, — i ja także życzę 
Waszemu przedsiębiorstwu wszelkiej pomyślno­
ści. Dobre katolickie pismo j est niezmiernie po 
trzebne dla Waszego ludu, i wszyscy kapłani i 
biskupi powinni wesprzeć Was swą przychyl 
nościa. Wasz szczery

f J. IRELAND, Biskup.
Do W. O. Leopolda Moczygemby.

------- o-------
La Crosse, Wis. 11 Października, 1881.

Znając wydawców Gazety Katolickiej dostate 
cznie, jestem przekonany, że pismo to pod ich 
kierownictwem tchnie duchem prawdziwie kato­
lickim, dla tego chętnie mu udzielam mą apro­
batę i z serca życzę, aby to pismo pomiędzy Po- 
lakami-katolikami, szczególnie w dyeceyi La 
Crosse, znalazło miłe przyjęcie i liczne koło czy­
telników. Zezwalam na to, aby imię moje dołą 
czone zostało do imion Arcybiskupami. Heiss i 
Biskupa Fr. X, Krautbauer’a. Oby błogosła­
wieństwo Boże towarzyszyło przedsiębiorstwu i 
pracy waszej.

f KILLIAN C. FLASCH, 
Biskup w La Crosse,

Czwartek, 14 Września, 1882.

Kwestya egipska a rzymska.

Kwestya egipska zajęła chwilowo 
prawie wyłącznie uwagę dyplomatów i 
polityków europejskich. W łokciowych 
artykułach dowodzą dzienniki, że zawi- 
kłań egipskich pojedyńcze mocarstwo 
nie ma prawa na swoję rękę rozwiązy­
wać, ponieważ przybrały one charakter 
międzynarodowy. W tejże jednak sa 
mej chwili roszczą sobie pretensye do 
samodzielnego załatwiania sprawy ko­
ścielnej i narzucają się na opiekunów i 
sędziów instytucyi, która wspólną jest 
własnością wszystkich narodów świata 
całego. Włosi np., którzy po dziś dzień 
z jak największą energią' bronią mię­
dzynarodowego charakteru kanału Suez 
kiego, któren uważają za własność wszy­
stkich narodów, sprawie kościelnej tegoż 
charakteru powszechnego odmawiają. A 
jednak jedna i druga kwestya tyle ma 
wspólnych znamion charakterystycznych, 
że trudno nie przyznać im równoupra­
wnienia wobec sądu i opinii publicznej. 
Powiadają, że kanał Suezki jest dzie­
łem międzynarodowem, stworzonem za 
pieniądze i potem wszystkich prawie 
ludów, i dla tego też międzynarodową, 
ogólną jest własnością, bo przeprowa­
dzonym został dla wygody wszystkich: 
dla tego wstęp do niego musi dla wszy­
stkich być otwartym i nie może przejść 
na wyłączną własność jednego tylko 
mocarstwa. Zasadniczym obrońcą tego 
zapatrywania jest włoski minister spraw 
zewnętrznych p, Mancini. Argumenta- 
cya jednak jego, jeżeli ma pewną słu­
szność za sobą, o ile do kwestyi kanału 
Suezkiego się odnosi, jak najzupełniej 
da się zastósować do kwestyi kościel 
nej. Wywody jego są tu znakomicie 
uzasadnione, słuszne. Rzym, jako sto­
lica Kościoła, nie jest dziełem i wła­
snością Włoch, lecz należy do wszy­
stkich narodów, którzy groszem swoim 
i pracą uczynili go nie mniej, jak Wło­
si, tak wspaniałym i wielkim, jakim go 
dziś widzimy. Świątynie swe wspania­
łe, zabytki i pamiątki cenne z dalekiej 
przeszłości w nim nagromadzone, insty- 
tucye i zakłady naukowe — zawdzięcza 
Rzym ofiarności całego świata chrze- 
ściańskiego, każdy naród ma do nich 
prawo własności. Kwestya rzymska jest 
więc rzeczywiście i najsłuszniej w świecie 
międzynarodową, a rozwiązanie jej na­
leży w konsekwencyi nie do Włoch sa 
mych, lecz do wszystkich mocarstw. 
Do tej chwili jej jednak wcale nie 
rozwiązano. Dla tego też nie zatwier­
dzili grabieży, dokonanej w papieztwie, 
ani słuszności politycznej tejże nie u- 
znali, przeciwnie — Belgia, Hiszpania i

Austrya wyraźnie oświadczyły, że kwe 
stya rzymska jest w istocie międzyna­
rodową. To samo wreszcie przyznali 
włoscy mężowie stanu i Izba włoska. 
Dopiero p. Mancini stanął w opozycyi 
do zapatrywania powszechnego. W spra 
wie kanału Suezkiego odwołają się na 
traktaty międzynarodowe, które niety­
kalność jego zagwarantowały. Lecz 
własność terytoryalną czyli państwo ko­
ścielne oddały Papieżowi nie tylko tra­
ktaty międzynarodowe, ale Włochy sa­
me, król włoski i rząd jego zobowiąza­
ły się uroczystym słowem do uszanowa­
nia praw papiezkich w tym kierunku. 
Mimo to zajęła Europa w obydwóch 
kwestyach zupełnie odmienne stanowi­
sko. Podczas kiedy w sprawie kanału 
Suezkiego ogólna opinia staje w obro­
nie interesów międzynarodowych, w o 
bronie Papieża i interesów katolickich 
nikt się nie odezwał. Papież od lat 11 
pozbawiony swobody działania i wol­
ności osobistej, oddany jest na łaskę 
lub niełaskę swych przeciwników i re- 
wolucyonistów, a Europa ani palcem 
ruszyła, by obronić interesa wspólne 
wszystkim katolikom świata całego. 
Niechże nikt nie mówi, że nad brzega­
mi Nilu bronić trzeba materyalnych in­
teresów wspólnych, podczas kiedy w 
Rzymie toczy się tylko spór o moralne 
sprawy. Wiek nasz zmateryalizowany 
ceni niestety sprawy materyalne dale­
ko wyżej, aniżeli moralne; lecz w Rzy­
mie nie tylko chodzi o moralne, — z 
niemi ściśle są złączone także materyal­
ne. W sprawie egipskiej występują w 
obronie praw monarchicznych sułtana. 
Lecz czyjeż prawa i przywileje są star­
sze i słuszniejsze jak Papieża? Nieuza- 
sadnionem także jest twierdzenie, że 
Rzym należy do Włochów. Prawda — 
Rzym leży we Włoszech, ale kanał Suez­
ki także leży w Egipcie, a jednak wy- 
śmianoby tego, coby w logicznej kon­
sekwencyi twierdzić zechciał, że kanał 
Suezki jest własnością egipską. Anek- 
sya Rzymu przez Włochów dokonana, 
była po prostu grabieżą, pogwałceniem 
praw własności, tryumfem rewolucyi, 
która wziąwszy miasto wieczne w po­
siadanie, dziś olbrzymim krokiem zmie­
rza do ostatecznego celu swego: obale­
nia i zniszczenia wszelkiej władzy ko­
ścielnej i świeckiej. Milczenie głębo­
kie, które Europa w tej sprawie zacho­
wała i zachowuje, jest po prostu błę­
dem, grzechem moralnym i politycznym, 
które wskutku nie pomału się przyczyni 
do rozzuchwalenia rewolucyonistów. O- 
wocem jego są owe zamachy polityczne, 
których byliśmy świadkami, nieuszano- 
wanie własności cudzej, wyraźne lekce­
ważenie powagi monarchicznej. Et nunc 
reges intelligite et erudimini, qui judi- 
catis terram. (Awr.

Królestwo Polskie.

W sprawie odebrania dóbr donacyj- 
nych donoszą z Warszawy: Kwestya 
odebrania tychże na rzecz skarbu, za 
wynagrodzeniem obdarowanych pensyą, 
do wysokości dochodu, jaki był im przy 
każdej donacyi przeznaczonym, ma być 
podobno przez pewną część donataryu- 
bzów popierana w sferach rządowych, 
mianowicie przez tych, którzy wartość 
majątku, głównie w lasach leżącą, przez 
wycięcie ich spieniężyli. Pod pozorem 
korzyści dla skarbu, ukrywa się tu wi 
docznie ich interes osobisty. Przy re 
gulacyi ich stosunku z rządem spadły- 
hy w tych właśnie majątkach, o któ­
rych wspominam, na rząd wielkie cię­
żary; ma być bowiem przyjętą zasada, 
że rząd, odbierając majątki w posiada 
nie, ma zwrócić donataryuszom wszy­
stkie przez nich wyłożone amelioracyjne 
nakłady. Obszerne to pole do wyzyski 
wania rządu, bo w biegłości układania 
rachunków takiego rodzaju każden z 
donataryuszów, wsparty na porozumie­
niu się z urzędnikami rosyjskimi, prze­
wyższyć potrafi najlepszego komisarza 
ekonomicznego pruskiego.

Były minister Greigh, którego kwali- 
fikacya na ministra skarbu mierzona 
zapewne była wysoką zdolnością pro­
wadzenia własnych interesów, będzie 
zapewne popierał projekt odebrania dóbr 
donacyjnych. Wiadomo, że zaledwie 
po rocznem sprawowaniu służby biegły 
ten finansista, gdy o własną idzie kie­
szeń, wyrobił sobie donacyą w Króle­
stwie Polskiem, której wartość przewa­
żnie leżała w lasach. Natychmiast po 
jej uzyskaniu p. Greigh przyjechał do 
Królestwa rzekomo w celu rozpatrzenia 
się w przemysłowych zakładach Łodzi i 
Ozorkowa, w rzeczywistym zaś celu 
sprzedania lasów swojej donacyi. — 
Zrobił to bardzo pospiesznie, a to dla 
tego, że wiadomo mu było, że zamia­
rem było rządu, na skutek nalegania 
komisy!, mającej opracować kodeks le­
śny, rozciągnąć opiekę nad lasami w 
donacyach; krzyczący ten bowiem roz­
bój majątku publicznego nie mógłby 
być dłużej cierpianym; pospieszył się 
więc p. Greigh sprzedać las, a pomimo 
tego pospiechu, uzyskał piękną sumę za 
niego, to jest milion pięćkroć sto ty­
sięcy rubli. Po załatwieniu interesu i 
odebraniu pieniędzy podał się natych­
miast do dymisyi i wyszedł ze służby. 
Jakież były pana Greigha zasługi, któ­
re rząd wynagradzał taką sumą? — Nie 
było ich żadnych.

— Naczelnik powiatu częstochowskiego, 
wielki znawca i amator starożytności, 
poważył się — jak piszą do Kur. Poz. — 
dla wzbogacenia własnych zbiorów, dla 
przyozdoby salonów swoich podnieść 
rękę na skarbiec Częstochowy. Ściany 
salonu pana naczelnika przybrane są w 
gobeliny przepyszne, znane od dawna, 
jako należące do skarbca Częstochow- 
wskiego, wiele też innych cennych 
przedmiotów pamiątkowych, przyozda­
biają dziś jęgo zbiory; między innemi 
zegarek ofiarowany Kościuszce przez 
Zjednoczone Stany Ameryki, z wypi­
sem wszystkich miejscowości, w któ­

rych Kościuszko za niepodległość Eu­
ropy walczył. Niepojętą to dla nas jest 
rzeczą — pisze korespondent — że do 
władzy duchownej, mającej prawo roz­
ciągać nadzór nad Jasną Górą, wiado­
mość o tem nie doszła jeszcze, kiedy 
pan naczelnik powiatu nie tai się z tem, 
zkąd pochodzą te nabytki.

— W jakim ręku znajdują się spra­
wy krajowe, objaśni następujący fakt, 
do podrzędnej sprawy administracyi się 
odnoszący. Nie jest to złośliwa aneg­
dota, ale fakt. — Tym razem jest tu 
mowa o panu jenerał gubernatorze Dren- 
telnie w Kijowie, owej osobistości, któ­
rej rok temu powierzonem zostało w 
Petersburgu czuwanie nad bezpieczeń­
stwem osobistem panującego, a obecnie 
czuwającego nad bezpieczeństwem pań­
stwa, przeciw Polakom na Rusi; oso­
bistości, która jak wiadomo, przedsta 
wiła projekt ostrzejszego wykonywania, 
a raczej przekroczenia samowolnie u- 
kazu z dnia 10 grudnia 1863 roku, ty­
czącego się Polaków; osobistości, której 
raport w kwestyi czynowników nace­
chowany jest tą samą przewodnią my­
ślą; — człowieka o ciasnych wyobraże­
niach politycznych, naukowo wcale nie 
wykształconego a tem mniej z kwestya- 
mi ekonomicznemi i administracyi kraju 
obeznanego. Nowy wynalazek amery­
kański, wyrobu z kukurydzy syropu 
białego, powszechnie dzisiaj w handlu 
znanego, do wielu fabrykatów i domo­
wych potrzeb kuchennych używanego, 
którym dzisiaj Ameryka, Włochy i po­
łudniowe części Europy zalewa, paten­
towany wszędzie, i w Rosyi zakupiony 
został przez gremium kapitalistów na 
Rosyą i opłacony wynalazcy wysoką 
kwotą pieniężną, bo milionem rubli. 
Spółka, w celu eksploatacyi tego pa­
tentu zawiązana, do której i kilku Po­
laków należy, postanowiła założyć o- 
gromną fabrykę na Podolu, gdzie, jak 
wiadomo, zwłaszcza na Pobereżu, to 
jest na granicy chersońskiej gubernii, 
kukurydza jest z dawien dawna produ­
kowaną i ziemia do tej produkcyi się 
kwalifikuje. Upatrzywszy odpowiednią 
miejscowość, spółka zrobiła zwykłe po­
danie do rządu o koncesyą na budowę, 
gdyż bez tego nie jest dozwolonem ze 
względów policyi sanitarnej stawiać za­
kładów fabrycznych. Gubernator nie 
czuł się w prawie wydać koncesyi, jako 
na zakład nowego rodzaju, dotychczas 
w kraju nie znany, schematami rapor­
tów statycznych nie objęty, i odniósł 
się przy stósownym raporcie do jene- 
rał-gubernatora. Ten oświadczył, że 
wiadomo mu, iż tylko z buraków cu­
kier, a tem samem i syrop wydobywać 
można, odmówił więc udzielenia konce­
syi, a nadto kazał oddać podających o 
nią, jako ludzi podejrzanych, niebezpie­
cznych, nowości wprowadzających pod 
dozór policyjny. Trzeba więc było w 
tej sprawie odnieść się aż do Peters­
burga. Gdyby to w miejsce tych głę­
bokich pseudo-polityków stawiano na 
czele administracyi kraju ludzi więcej 
się znających na warunkach ekonomi­
cznego bytu, na zbożu, kartoflach, by­
dle, owcach, świniach, drobiu i choćby 
trochę naukowo wykształconych, boć od 
razu wszystkiego żądać nie można, a 
wysłano owych wielkich statystów, któ­
rzy w Polsce dzisiaj rządzą, na azyatyckie 
kraje, jakiżby to był balsam uspokaja 
jący nasze ziemie.

— Okólniki hr. Tołstoja, żydów się 
tyczące, są dowodem, że poprzednie wy­
bryki ludu względem żydów były przez 
władze jeżeli nie podniecane io przy­
najmniej w wyższych sferach władz to­
lerowane, a swoją drogą podniecane 
przez niższe. Głos pana ministra nie 
doszedł jeszcze do ludności wiejskiej, 
bo do niej żadnego rodzaju okólniki i 
ogłoszenia nie dochodzą, i dla nich się 
nie piszą; nie mógł więc wywrzeć wpły­
wu, ale doszedł do władz i te musiały 
zaprzestać podżegania — i spokój w 
stosunkach ludu do żydów powrócił. 
Rzecz była sztuczna, nie lud, ale wła­
dzę o nią obwiniać należy. Namiętno­
ści a raczej swawolę, pohulankę bardzo 
łatwo rozbudzić między ludem, w cięż 
kim, codziennym trudzie, bez żadnego 
błysku swobody umysłowej żyjącym. 
Co władze krajowe rosyjskie skłonić 
mogło do tego, nie odważamy się wnio 
skować; zdaje się wszakżeż, że nie da­
leko będziemy od prawdy, mówiąc, że 
partya przewrotu, partya nihilistyczna, 
nie w nienawiści do żydów, bo żydzi 
są niezewodnie głównemi jej na świecie 
motorami, ale tylko w celu przewrotu, 
niszczenia, zrywania wszystkich ustalo­
nych stosunków społecznych, wywołała 
te wybryki.

— Okropne nieszczęście zdarzyło się 
w tych dniach w Kamieńczyku, dobrach 
hr. Zdzisława Zamojskiego w Króle 
stwie Polskiem. Podczas przeprawy 
zdążającej na odpust ludności przez rze­
kę Bug, o kilka łokci od brzegu zato­
nął prom, na którym było około 100 
ludzi. Niebawem znowu wynurzył się 
z wody, ale brakło na nim dwudziestu 
kilku ludzi, których już nie wydobyto 
z wody. Przyczyną nieszczęścia był po­
dobno zły ster statku przewozowego. — 
Według późniejszych doniesień liczba 
ofiar ma być znacznie większa, niż w 
pierwszej chwili myślano, wynosi bo­
wiem około 70, z których dotąd tylko 
20 wydobyto z wody. Zdaje się dalej, 
że prom pogrążył się pod wodę wskutek 
zbytniego obciężenia, gdyż tonąć zaczął, 
jak tylko odbił od brzegu. W jednej 
chwili wszystko znikło w toni i dopie­
ro, gdy prom stał się lżejszy przez u- 
bytek tak znacznej liczby ludzi, wypły­
nął znowu na wierzch. Utonęli ci, któ­
rzy stali z brzegu promu. Nieszczęśli­
we ofiary zginęły, broniąc się do ostatka 
i czepiając się jedno drugiego rękoma. 
Ci, którzy ocaleli, prawie wszyscy są 
pogryzieni w ręce przez tonących.

— W Warszawie żyje stary żołnierz 
napoleoński, Pompiliusz Aksimowski. — 
Starzec ten liczy obecnie 109 lat wieku.

Galicy a,

Moskalofile galicyjscy, którzy się na 
przywódzców Rusinom narzucali, tracą 
na uroku i wziętości u samych Rusi­
nów. Organ ruski Diło oświadcza, że 
doznało jak największego rozczarowania, 
bo zamiast spodziewanych różowych, 
złotych nadziei, zamiast narodowe ide­
ały w pełnym blasku i rozkwicie siły, 
ujrzało w ostatnim procesie zrujnowany, 
a nawet splamiony ołtarz świątnicy na­
rodowej.

Diło krytykuje wystąpienia oskarżo­
nych i to najprzód ze względu na język 
polski, jakim przemawiali podczas pro­
cesu, chociaż im radzca Budzynowski 
po dwakroć oświadczył, że nic im nie 
przeszkadza używać języka ruskiego. 
Wszakże Szpunder i Załuski mówili po 
rusku, a wszyscy ich rozumieli. I Nau- 
mowicza i Płoszczyńskiego byliby wszy­
scy rozumieli, gdyby byli mówili po 
rusku, a nie rosyjsku. Takie postępo­
wanie. to czysta komedya, ruski naród 
poniżająca. “Ks. Naumowicz, ażeby 
wytłómaczyć się, dla czego po polsku 
mówi, nie po rusku, oświadczył, że bę­
dzie zmuszony w swem przemówieniu 
sięgnąć w sfery wyższych pojęć, że bę­
dzie mówił o wyższych rzeczach, a to 
byłoby mu trudno a nawet niemożli- 
wem wypowiedzieć w używanym u nas 
ruskim języku. Słuchając tego, zale- 
dwieśmy dali wiarę naszym uszom, z 
bólem i z poczuciem niewymownego 
upokorzenia słuchaliśmy tych słów. Dłu­
go słuchaliśmy i nadsłuchiwaliśmy ob­
szernych wywodów, wygłaszanych przed 
sądem w polskim języku, szukaliśmy w 
nich tych wysokich myśli i rzeczy, a 
nie znaleźliśmy ani jednego słowa, ani 
jednego pojęcia, do którego wypowie­
dzenia nie wystarczyłby nasz w kraju 
używany język. Taki Naumowicz, Pło- 
szczyński winni są polonizacyi Rusi. 
Podobnie postąpił sobie Dobrzański na 
Węgrzech, gdzie za jego inieyatywą 
poczęto używać “ogólno-ruskiego” (ro- 
syjsko-ruskiego) języka, co miało w 
następstwie, iż zaprzedano Węgrom ję 
zyk i narodowość ruską. I po takich 
owocach swej działalności, po takiej 
przeszłości przychodzi A. Dobrzański do 
Galicyi apostołować podobną ewangelią 
“odrodzenia?!” Wykazuje potem Piło 
sprzeczność i gmatwaninę pojęć w wy 
wodach oskarżonych w sprawach cer­
kiewnych i politycznych. Mówili oni, 
że są unitami, a potępiali unią na różne 
sposoby, mówili o lojalności wobec Au- 
stryi, a pogardliwie wyrażali się o in- 
stytucyach austryackich. “Naturalnym 
wynikiem politycznych pojęć obżałowa- 
nych jest także ich chwała rządów ab­
solutnych, jaka w ciągu całej rozprawy 
dawała się czuć ciągle w ich słowach, 
mianowicie z ust A. Dobrjańskiego. 
Niezadowolenie z konstytucyjnej swo­
body, a tęsknota za absolutyzmem — 
taka tendeneya jak nić czerwona prze 
bijała się we wszystkich wywodach i 
politycznych horoskopach naszych pan- 
slawistów. Wstręt ich do konstytucyj­
nej wolności, a tęsknota za absoluty­
zmem, doszły do tego stopnia, że nie 
lękali się nawet dla tego podać ręki 
denuneyatorstwu, zbratać się ze szpie­
gami, uznali jako rzecz godną przewódz- 
ców narodu, iżby trudnili się śledzeniem 
nihilistów i socyalistów, a nawet przy 
rozprawie przez usta A. Dobrjańskiego 
uznali takie postępowanie jako uczciwe 
i pochwały godne! Potrzebaż przypo­
mnieć, że denuneyatorstwo poczytywane 
jest przez uczciwych ludzi na całym 
świecie, u wszystkich narodów jako 
rzecz podła, pogardy godna, jako coś 
bardzo nikczemnego? Nie wchodzimy 
w to, jakie są dążności nihilistów czy 
socyalistów, lecz konstatujemy, że na­
wet kodeksa karne kwalifikują ich jako 
przestępców politycznych. Można więc 
potępiać nihilistów i socyalistów, można 
walczyć z nimi, można pragnąć ich wy­
tępienia, lecz czyż denuneyatorstwo i 
szpiegowanie może z tego powodu po­
czytywane być za rzecz uczciwą?” Oto 
w ten sposób piętnuje Diło samych Ru 
sinów — w imieniu sprawy ruskiej i ze 
stanowiska czysto ruskiego.

— Urzędowa gazeta Wiener. Ztg. o- 
ogłosiła termin zwołania sejmu galicyj­
skiego. Posłowie zwołani zostali na 
dzień 4 września. — Wydział krajowy 
rozesłał do posłów i do redakcyi pism 
polskich, wnioski i projekta przy goto 
wane dla sejmu. Dotyczą one poprawy 
dróg, dodatków na potrzeby szkólne, 
internatu nauczycielskiego, nadania gło­
su wirylnego rektorowi politechniki 
lwowskiej, reformy szkół ludowych, 
zbiorowych kas pożyczkowych, teryto- 
ryalnego podziału kraju itp. a nadto 
dołączone zostało sprawozdanie wydzia­
łu z czynności jego w r. 1881—82. Co 
się tyczy internatu nauczycielskiego, to 
ten powinien przejść w życie z rokiem 
1883 — atoli wydział krajowy z powo­
du braku potrzebnych ubikacyi wnosi, 
aby wybudowano nowy gmach za 50,- 
C00 złr. i proponuje w tym celu, aby 
internatu nie otwarto przez lat trzy, a 
na wybudowanie gmachu użyć kwot, 
któreby winny być użyte na utrzymanie 
zakładu.

— Z Budzanowa w Galicyi, donoszą, 
że w niedzielę dnia 13 zm. po południu 
podczas straszliwej burzy z gradem, u- 
derzył piorun w dzwonicę kościoła i 
sprowadzony sznurem od sygnaturki 
wpadł pomiędzy lud zgromadzony na 
nieszporach. Wiele osób padło porażo­
nych. Na jednej dziewczynie zapaliła 
się odzież. Gdy niektórzy przytomniejsi 
chcieli spieszyć porażonym z ratunkiem, 
główna masa rzuciła się nagle ku 
drzwiom w ciemny kurytarz, i omal nie 
stało się większe jeszcze nieszczęście 
przez uduszenie. Szczęściem udało się 
księdzu uspokoić lud. Dziewczyna wspo­
mniana jest kompletnie porażona, ma 
lewy bok spalony, straciła słuch i mo­
wę; wiele osób, głównie kobiet i dziew­
cząt, jest przez pół porażonych, najwię­
cej po nogach.*

Wielkie Księztwo Poznańskie.

Wobec systematycznego ucisku naro­
du naszego pod zaborem pruskim, ro­
dacy nasi dzielnie na każdym kroku 
biorą się do obrony. Świadczą o tem 
nawet zebrania przedwyborcze, które się 
obecnie z powodu bliskich wyborów do 
sejmu pruskiego odbywają w Poznań 
skiem. O zebraniach tych czytamy w 
Kur. Poz. co następuje:

“Kilka tylko jeszcze zebrań czeka nas 
na prowincyi, tak że ogólną pracę 
przedwyborczą można uważać za skoń­
czoną. Nie podajemy dzisiaj szczegó­
łów i cyfr, pozostawiając sobie to na 
później, chcielibyśmy jednak podzielić 
się uwagami, jakie nam się nasuwają. 
Na pierwszem miejscu stawiamy żywy 
i gorący udział wszystkich warstw spo­
łeczeństwa w tej obywatelskiej pracy, 
gdyż oprócz kilku powiatów, gdzie wy­
borcy w małej stawili się liczbie (wscho- 
wski, odalanowski, krotoszyński i śrem- 
ski), w reszcie powiatów sale obrad wy­
borczych były przepełnione, a wyborców 
stawiało się po sto kilkadziesiąt do kil­
kuset. Żywy ten udział wskazuje, jak 
wielka istnieje w ludzie naszym chęć 
pouczenia się w sprawach politycznych, 
a mianowicie wysłuchania relacyi po­
słów naszych. Zawiłe spory o zmianę 
regulaminu i inne lego rodzaju kwestye 
nie interesują gospodarza i rzemieślnika 
dla tego, że ich po większej części do­
kładnie nie rozumie — natomiast, jak 
tego kilkakrotnie byliśmy świadkami, z 
natężoną uwagą i wielkiem zajęciem 
wsłuchuje się w przemówienia posłów 
naszych. Nie brakłoby może i dysku- 
syi nawet ze strony włościańskiej, atoli 
częstokroć rozprawy nieco lękliwie by­
wają kierowane.

Posłowie nasi ochoczo spieszyli na 
relacyjne sejmiki, co z prawdziwem u- 
znaniem zapisujemy. Prezes Koła pol­
skiego, dr. Szuman, przemawiał dwa ra­
zy w Czarnkowie i Ostrzeszowie; poseł 
Wierzbiński w Gnieźnie i w Wągrówcu; 
poseł Magdziński w Opalenicy i Sza­
motułach; poseł H. Turno w Oborni­
kach i Poznaniu; poseł Grabski w Żni­
nie i Inowrocławiu; poseł Kantak w 
Trzemesznie; poseł dr. Chłapowski w 
Ostrowie; poseł S. Radoński w Środzie; 
ksiądz dr. Jażdżewski w Krotoszynie. 
Razem było relacyi poselskich 
1 4 . Zapowiedziane zaś są jeszcze, lub 
z pewnością nastąpią relacye ks. dra 
Stablewskiego we Wrześni, p. Stanisła­
wa Stablewskiego w Pleszewie, p. Sta­
nisława Chłapowskiego w Kościanie, 
posła Kantaka, lub którego z jego ko­
legów w Poznaniu.

Takiego ruchu i takiej gorliwości 
dawno nie byliśmy świadkami i zapi­
sując go na tem miejscu stwierdzamy, 
że te relacye połączone są dla ludu 
naszego z niemałym pożytkiem i przy­
czyniają się wielce do politycznego 
kształcenia warstw niższych i średnich.”

— W Budzyniu wybuchł dnia 14go 
zm. pożar, który zniszczył 7 stodół na­
pełnionych zbożem. Sprawcą pożaru 
jest syn pewnego sukiennika, mający 
przeszło 20 lat, niezdrów na umyśle, 
który ogień w stodole ojca swego pod­
łożył.

— Z Mogilna donoszą, że w dniu 13 
sierpnia spaliły się w Wilatowie pod 
Mogilnem stodoły, napełnione zbożem, 
gospodarzy Welsanta, Górskiego, No­
waka i J. Kolasińskiego. Budynki były 
nizko zabezpieczone, zboża zaś wcale 
nie zabezpieczono.

— Dobra rycerskie Jeziórki, położone 
w powiecie poznańskim, nabyte nieda­
wno przez p. Tiedemanna, otrzymały 
niemiecką nazwę Seeheim.

— W Bydgoszczy ma być wybudo­
wany drugi dworzec przy ulicy gdań­
skiej na terenie teraźniejszego placu 
musztry. Dworzec ten byłby przezna­
czony dla pociągów w kierunku do To­
runia i Tczewa..

Planeta Mars i jego mieszkańcy. 
Donoszono niedawno o osobliwych prze­
wrotach, jakie astronomowie w ostatnich 
czasach odkryli na powierzchni planety 
Marsa, który, nawiasem mówiąc, rozmia­
rami swojemi i całą naturą bardzo się 
zbliża do naszej ziemi. Mimo staran­
nych obserwacyi od wielu już lat, teraz 
dopiero dostrzeżono nagle na powierzchni 
planety Marsa proste, jakby pod sznur 
pociągnięte kanały wodne, 1000 do 5000 
kilometrów długie, które łączą wszystkie 
morza na tym planecie. Redagowana 
przez znakomitego Flammariona Recue 
astronomiąue mensuelłe podaje w najno­
wszym zeszycie mapę tych kanałów, któ­
rych odkrywcą jest słynny astronom 
włoski w Medyolanie, Schiaparelli, autor 
znanej teoryi o spadających gwiazdach. 
W obec kanałów na Marsie, kanał Suez­
ki jest zabawką, a jeżeli słuszne jest 
twierdzenie ang. astronoma, Proctora, 
że Mars jest zamieszkany przez istoty 
myślące, na podobieństwo człowieka, i że 
kanały owe wykonane zostały stucznie, 
to przyznać trzeba, iż wśród „Marsanów” 
kwitną umiejętności inżynierskie jeszcze 
świetniej niż na ziemi w wieku żelaza i 
pary. Jakich to istotnie trzeba było 
Lesseps’ów, ażeby pobudować sieć kana­
łów, tysiące mil długich, celem połącze­
nia wszystkich mórz drogą wodną.

Chrześciańskie poświęcenie się. 
Fewen podróżnik, przybyły z Stambułu, 
daje przerażający opis smutnego miejsca, 
w którem zamknięci są liczni mieszkańcy 
wysp Sandwichskich dotknięci trądem. 
Miejsce to leży w dolinie Molkai, ze 
wszystkich stron otoczonej skałami. Do­
tychczas jeden tylko cudzoziemiec odwa­
żył się wejść do tego piekła; jest to ka­
płan francuzki, który dobrowolnie osiadł 
w pośród tych umierających, nieuleczo- 
nych, aby im nieść pociechę i nadzieję w 
przyszłem życiu. Podróżni wszystkich 
narodów, przechodząc czy przejeżdżając 
obok doliny Molkai, oddajcie pokłon 
chrześciańskiej cnocie!

Synowska miłość.

W jednej z ulic stołecznego miasta 
# # zatrudnionych było kilkudziesięciu 
mężczyzn ciężką pracą przy pewnej bu 
dowie. Wszyscy byli okryci jednako­
wo; odzienie ich wzbudzało jakiś wstręt 
— i boleśnie przemawiało do duszy. 
Byli to bowiem mieszkańcy jednego 
zakładu — więzienia — zwani pospoli­
cie aresztantami. Twarze wielu tych 
nieszczęśliwych, nacechowane były dzi­
wną odrazą — i od czasu do czasu za­
rysował się na nicu jakiś uśmiech zło­
śliwy...’. kilku atoli miało tęskne, bla 
de lica, co raczej współczucie obudzić 
mogły, — i nie odwracały tak wzroku 
od siebie. —

Na zegarze ratuszowym uderzyła go­
dzina jedenasta. Za chwilę, zaczęły na­
pełniać się ulice młodzieżą, spieszącą ze 
szkoły, po nauce przedpołudniowej, do 
mieszkań swoich. Wiele dzieci przecho­
dziło około tej budowy — ominęli ją 
z daleka ostrożnie — na robotników 
nawet nie rzuciwszy spojrzenia. I nie 
dziwić się temu; każdy z owych uczniów 
był zajęty swemi myślami — budowa i 
robotnicy.... to rzeczy dla dzieci obo 
jętne. —

Za wszystkimi prawie ostatni, wyszedł 
ze szkoły kilkunastoletni chłopczyk. 
Znać że rodzice jego należeli do uboż­
szej klasy ludności, bo ubranie jakie 
miał na sobie, acz czyste ale w całości 
zdradzało wielki niedostatek. Smutne 
oblicze i ruchy niepewne owego chłop­
czyka mówiły jasno, o jego wewnętrz- 
nem, moralnem cierpieniu.

Zbliżywszy się do owej budowy — 
przystanął nieco — powiódł łzawym 
wzrokiem po zatrudnionych aresztan- 
tach, i smutny — z spuszczoną głową 
przystąpił zwolna do jednego z owych 
więźniów — a pochwyciwszy jego rękę 
— z uszanowaniem ją ucałował — i 
oddalił się .natychmiast. Spojrzał ów 
nieszczęśliwy więzień za odchodzącym 
bolesnym wzrokiem — i łza zaćmiła mu 
źrenice. Chłopczyk zaś coraz spieszniej 
zaczął się oddalać, gdy wnet nieznajo­
my mu pan przystąpił do niego z za­
pytaniem:

— Dla czegoś ty, moje dziecko, poca­
łował w rękę owego więźnia?

— Bo to mój ojciec, łaskawy panie!
— Ale to zbrodniarz.... i ciebie to 

nie odstrasza?
— Zbrodnią i każdem złem się brzy­

dzę, ale ojca swego zawsze szanuję, ko­
cham. Tak mię uczono od dzieciństwa 
i serce mi tak czynić każę.

— Czy ci nie wiadomo, za co twój oj­
ciec znosi więzienie?

— Ach, łaskawy panie! — odrzekł 
chłopczyk ze łzą w oku, spojrzawszy żało­
śnie na pytającego — ja tego nie rozu­
miem dokładnie, ale moja kochana, bie­
dna mateczka ciągle płacze i modli się ze 
mną za ojcem, aby Bóg jak najprędzej 
nam go powrócił, bo my bardzo nieszczę 
śliwi bez niego. Mój ojciec taki zawsze 
był dobry; on pewnie nic złego nie u- 
czynił.

Nieznajomy pan pomówił jeszcze przez 
chwilę z chłopczykiem, a poznawszy jego 
dobre serce, zakończył żegnając go:

— Pięknie, moje dziecko, postępujesz, 
szanuj zawsze rodziców, a Pan Bóg bę­
dzie ci błogosławił.

Poczciwy chłopczyna nie wiedział, z 
kim miał szczęście rozmawiać! Był to 
sam monarcha, ubrany w zwykłe suknie, 
jak najskromniej, który lubił zaglądać 
czasem do odległych dzielnic miasta, 
gdzie niepoznany, osuszał nie jednę łzę 
niedoli:

— Kto swoje dziecko tak pięknie 
wychowuje, ten nie może być zbrodnia­
rzem — pomyślał sobie król. Wrócę 
tym nieszczęśliwym ich ojca, a potem 
zbadam dokładnie winę tego człowieka.

.... I niebawem uwolniono owego 
więźnia — a uścisk miłości; łzy rado­
ści, zbliżyły znowu trzy serca uszczęśli­
wionej rodziny tj. ojca, syna i matki.

Po pewnym czasie wyszła rzeczywi­
ście na jaw niewinność ułaskawionego 
więźnia — a wszyscy uznali w tym wy- 
pidku rękę Opatrzności! Tak więc bo­
gobojnie, w miłości i poczciwie wycho­
wany syn, stał się wybawicielem swego 
ojca.

Rodzice, choćby nawet najubożsi, je­
żeli swe dzieci pięknie wychowują, u- 
szlachetniając ich serca i dusze — mogą 
być pewniejsi z nich pociechy, — ani­
żeli ci rodzice, którzy posiadając mają 
tek, nie wiele się troszczą o duchowną 
wartość swych dzieci. {Chata!)

Wyprawy afrykańskie mnożą się 
bez liku. Wędrowiec pisze, że niemie­
ckie towarzystwo afrykańskie wysyła do 
tej części świata znanego podróżnika dr. 
Maxa Buchnera z poleceniem zbadania 
rzeki Kongo. W tym celu towarzystwo 
daje Buchnerowi rozkładaną łódź paro­
wą, podobną do tej, jaką miał angielski 
podróżnik Stanley. Londyńskie towa­
rzystwo geograficzne zamierza wysłać 
wyprawę, pod dowództwem prof. Józefa 
Thompsona, do gór Kenia i Kilimadżaro. 
I w Rzymie myślą o nowej eksploracyj­
nej wyprawie afrykańskiej. C. Gregori 
zamierza gruntownie zbadać okolicę po­
łożoną między morzem Czerwonem a pła- 
skowyżyną etyopską, i to nie wyłącznie 
dla naukowych lecz i dla handlowych ce­
lów. Punktem wyjścia tej ekspedycyi 
ma być nowa osada włoska Assab nad 
morzem Czerwonem. Czy dzisiejsze roz­
budzenie muzułmańskiego fanatyzmu w 
tej części Afryki pozwoli na wykonanie 
planu, wątpimy. Nareszcie i to trzeba 
przytoczyć, że powaśnieni z naszym Ro­
gozińskim pp. Bianchi i Licata chcą nie­
zależnie od swego polskiego spółzawo- 
dnika puścić się od biafryjskiej zatoki 
przez góry Cameroon ku jezioru Luta i 
przez Abissynią wrócić do Włoch. Ma­
my nadzieję, że w rzędzie tych bogatych 
i rozgłaszanych wypraw ekspedycya Ro­
gozińskiego, mimo swych szczupłych 
środków, nie zajmie ostatniego miejsca.

Pilny list.
Historyjka codzienna.

Pan Pospieszyński napisał z rana bar­
dzo pilny list, który natychmiast miał 
odejść i oddał go służącej Maryśce:

— Zanieś — rzekł — ten list na pocztę, 
ale zaraz, bo bardzo pilny!

Maryśka odbiera list, ale że deszcz leje 
jak z cebra, więc nie ma ochoty dla je­
dnego listu iść na drugi koniec miasta, 
na pocztę. Ale list oddany być musi, a 
że służący w sąsiedztwie Antek bardzo 
dla niej jest usłużny, więc idzie do niego 
i prosi:

— Mój Antku! zanieś mi ten list na po­
cztę, bo ja nie mam ani chwilki czasu, a 
ten list bardzo pilny!

Antek nie może nic Maryśce odmówić, 
i już klnąc w duchu zabiera się do wyj­
ścia, gdy widzi przejeżdżającego parobka 
oberżysty z drugiego końca miasta.

— Słuchaj Stachu! — woła na niego, 
— ty tam przejeżdżasz koło poczty, więc 
wstąp i oddaj ten list, bo bardzo pilny.

Stach uczynny odbiera list, kładzie go 
do kieszeni i jedzie. Ale do poczty dale­
ko, a Stach się zamyślił i zamyślony po­
cztę minął, przyjechał do domu i cały 
dzień zajęty był pracą. Wieczorem pó­
źno przy rozbieraniu się wypada list z 
kieszeni.

— A do kata! Zupełnie zapomniałem 
o liście! mówi zakłopotany i czemprędzej 
poleca chłopakowi stajennemu, aby jutro 
z rana natychmiast list zaniósł na pocztę, 
bo bardzo pilny.

Chłopak nie zapomniał i już się zabiera 
do wyjścia, kiedy mu się dobra nadarzyła 
okazya w osobie znajomego piekarczyka 
Kuby, który właśnie bułki był przyniósł.

— Ady Kuba, jak będziesz przechodził 
koło poczty, oddaj ten list, bo bardzo 
pilny!

I Kuba nie był gorszym od drugich, 
ale chętny do posługi, wziął list, scho­
wał do kieszeni i pogwizdując sobie cho­
dził z bułkami od domu do domu; a że 
list w kieszeni nie krzyczał, więc też nie 
dziw, że go nie miał w pamięci i przypo 
mniał go sobie dopiero w domu pana 
Pospieszyńskiego na widok Maryśki, wy­
bierającej się na targ z koszykiem.

— Panna idzie do miasta, więc niech 
panna zabierze mi ten list na pocztę, bo 
ja go zapomniałem oddać, a jest bardzo 
pilny.

Maryśka właśnie chce list odebrać, gdy 
pani Pospieszyńska wchodzi do kuchni, 
widzi że Maryśka odbiera list od piekar­
czyka, więc natychmiast list przejmuje i 
nie patrząc na adres, z oburzeniem wpada 
do pokoju męża.

— Słuchaj! — mówi drżąc cała od 
gniewu, — Maryśka musi wyjść z domu, 
ona ma jakieś konszachty z piekarczykiem. 
W tej chwili złapałam ich na gorącym 
uczynku, gdy odbierała od niego ten list!

Pan Pospieszyński odebrał list, spoj­
rzał i podskoczył jak oparzony:

— A do kroćset milionów! To mój 
list! A niech zaraz jaśniste............! Ale 
teraz sam go zaniosę na pocztę, bo bardzo 
pilny!

Zjawisko wulkaniczne, przypomina­
jące legendę o Sodomie i Gomorze, opi­
suje w następujący sposób dziennik arab­
ski “El Dżewaib”: W odległości około 
3 mil od Tarsu roztacza się wyżyna, cią­
gnąca się pod nazwą Kara Jaila milami 
między pasmami gór. Dnia 18go czer­
wca mieszkańcy usłyszeli nagle łoskot 
podziemny, który ciągle się wzmagał, a 
w końcu nabrał takiej siły, że przestra­
szona ludność uciekała z chat w pole, 
ażeby pod gołem niebem oczekiwać kata­
strofy, która zdawała się nieuchronną. 
Większe jednak jeszcze przerażenie ogar­
nęło wszystkich, gdy spostrzegli, że cała 
ogromna wyżyna, jakby pędzona do góry 
tajemniczą jakąś potęgą, podniosła się o 
6 metrów nad swój dotychczasowy po­
ziom, a następnie, śród strasznego huku, 
pękła niby olbrzymia skorupa. W miej­
scu, gdzie dotąd znajdowała się rozko­
szna łąka, zionęła teraz głęboka czeluść, z 
której brudna, solą przesycona ciecz do­
bywała się z taką siłą, iż w mgnieniu oka 
utworzyła dość znaczne jezioro. Dwie 
zagrody włościańskie, które się znajdo­
wały na dotkniętym tą tajemniczą akcyą 
terenie, zostały nie tylko zburzone, ale 
dosłownie pochłonięte ze wszystkiem, co 
się w nich znajdowało, przez tę powódź 
cuchnącej cieczy. Łoskot podziemny nie 
ustawał przytem ani na chwilę. Wielu 
zabobonnych padało na kolana, błagając 
Allaha o zmiłowanie, byli bowiem pewni, 
że nadszedł już dzień sądu ostatecznego 
w całej zapowiadanej swej grozie. Po­
wietrze na wiele mil w około formalnie 
zatrute zostało wyziewem siarki, który 
oddychanie czynił nieznośnem. Dopiero 
po upływie kilku godzin podziemne siły 
natury zaczęły powracać do równowagi. 
Z Tarsu nadjechała wkrótce komisya rzą­
dowa, która bezzwłocznie przystąpiła do 
badań skutków tego zjawiska i stwierdzi­
ła, iż ciecz podziemna ciągle jeszcze przy­
bywa. Spuszczona do czeluści ołowianka 
w głębi 15 metrów nie natrafiła jeszcze 
na dno. Osobliwszem jest zwłaszcza 
silne nasycenie wody solą i bardzo wyso­
ka tejże temperatura. Późniejsze spra­
wozdania dzienników arabskich donoszą, 
iż przybór cieczy w czeluści trwał jeszcze 
później przez 8 dni i że powstało ogro­
mne jezioro słone na miejscu zjawiska, 
właśnie jak niegdyś na miejscu Sodomy 
i Gomory. Jednocześnie też ze zjawi­
skiem owem w Kara-Jaila, na wyspie 
Chios i w Smyrnie obserwowano dość 
silne trzęsienie ziemi.

Karól Miarka umarł dnia 15 sierpnia 
w Cieszynie po ciężkiej chorobie, w któ­
rej mu nogę amputowć musiano._ Szlązk 
Górny zawdzięcza wiele temu dzielnemu 
pracownikowi na niwie religijnej, naro­
dowej i społecznej. On w Górnoszląza- 
kach obudził chęć czytania, on kształcił 
ich politycznie, on gorącemu uczuciu re­
ligijnemu ludu górnoszlązkiego dopo­
mógł do wydobycia się na publiczną wi­
downię i do zaważenia na szali wewnę­
trznej polityki Prus. Niech Bóg duszy 
jego będzie miłosierny i wiekuistym ją 
obdarzy odpoczynkiem.



POWIEŚĆ HISTORYCZNA
Z CZASÓW

— Przełożył —
X. J. Echaust.

(Ciąg dalszy).
“Nie znacie położenia rzeczy w Anglii 

odrzekł Lanfrank. “Wilhelm rozdaje 
wprawdzie urzędy kościelne, ale ich nie 
sprzedaje, jak wasz król. Wilhelm nie 
cierpi ożenionych kapłanów. Jeżeli któ­
rykolwiek z duchownych nie chce rozłą­
czyć się z konkubiną, natychmiast na roz­
kaz królewski traci urząd. Tymczasem 
Henryk sprzyja małżeństwom kapłanów 
nie sprzeciwia się pożyciu duchownych 
z kobietami.

Wilhelm pyszny, ale Stolicy Apostol­
skiej wierny i posłuszny we wszystkiem, 
w czem Grzegorz słusznie posłuszeństwa 
się domaga. Henryk zaś schizmę chciał 
wywołać, ogłaszając w Wormacyi papie­
ża za pozbawionego urzędu. — Trzeba 
wam było słyszeć, z jakiem oburzeniem 
odzywał się Wilhelm o uchwałach wor- 
mackich! Przeto wielka różnica między 
królem angielskim a niemieckim. Nie 
myślcie też, iż Grzegorz nie chce widzieć 
błędów i przewinień Wilhelma. Legaci 
ostro przemawiają do niego. Grzegórz 
nie tylko sam listy ostre doń pisze, ale i 
mnie często upoważnia, abym napomniał 
błądzącego. Mogę was o tem natych­
miast przekonać.”

Lanfrank dobył z zanadrza pargamin.
“Król zakazał mi, — mówił arcybi­

skup — jechać do Rzymu. Skoro tylko 
papież dowiedział się o tem, natychmiast 
napisał do mnie ten oto list. Czytajcie!”

Burkhard czytał własnoręczny list pa 
pieża.

“Jeżeli duch pychy znowu zbroi króla 
przeciw Stolicy Apostolskiej, albo jeżeli 
o osobie Naszej pozwala sobie przedwcze­
snego sądu, tem boleśniej Nas tem do­
tyka, im więcej okazuje, że niegodzien 
okazywanej mu przez Nas miłości. Po­
mów z nim w zaufaniu, nie przestawaj go 
przestrzegać i napominać, aby nie obra­
żał rzymskiego kościoła, matki wszy­
stkich, aby nie przywłaszczał sobie zu 
chwale władzy w rzeczach relegii, ani 
niech nie przeszkadza twojej i drugich 
pobożności odwiedzić Stolicy Apostol­
skiej.” J H

“Ani słowa, wyrażenia papieża ostre,” 
odpowiedział biskup, — lecz zwrócone 
one do was, nie do króla. Prawda więc, 
com powiedział: dla króla Anglii ma 
Grzegórz wiele cierpliwości.”

“Nie okazałże jej daleko więcej królo­
wi Niemiec? Nie znosiłże jej w daleko 
większej mierze królowi Niemiec? Nie 
znosiłże przez lat dziesięć bezwstydnych 
rządów Salijczyka, nie wyrzekając nań 
cenzur? Czyż nie ograniczał się na na­
pomnieniach i groźbach, któremi Henryk 
wzgardził? Czyż w obec schizmy zamie­
rzonej, rozdwojenia w kościele i uchwał, 
odsądzających go od papieztwa, miał dłu­
żej poprzestawać na ojcowskich napo­
mnieniach? Mnie się zdaje, że cierpli­
wość Grzegorza względem Henryka gra­
niczyła prawie z zapomnieniem o obo 
wiązkach. — A potem nie chciejcie, czci­
godny bracie, zapomnieć, że Wilhelm 
jest księciem sprawiedliwym, nieskala 
nych obyczajów, — tak surowym w prze 
strzeganiu moralności, że słaba dziewica 
samuteńka może przejść całą Anglią z 
koszem złota, a nikt jej nie zaczepi ”

“Co za dziwy! — zawołał ze śmiechem 
Burkhard. — Na każdem drzewie w An­
glii wisi szkielet złodzieja.”

“Jeżeli straszna wpaść w ręce sprawie­
dliwego Boga, — jeżelić każdy król ma 
być sługą Boga, niechżeż drzewa mówią 
o sprawiedliwości króla,” odparł Lan­
frank.

“Nie przeczę:—Ojciec św. poważa»kró- 
la angielskiego. Poważanie to nie wy­
pływa przecież z ślepego uprzedzenia, ale 
ze słusznych przyczyn. Czytajcie, jeśli 
łaska, dalej list papiezki.”

Burkhard czytał:
“Jakkolwiek król angielski nie jest tak 

pobożnym, jak być powinien, to jednak 
zasługuje przed wszystkimi innymi ksią­
żętami na pierwszeństwo, a to dla tego, 
ponieważ najpierw nie sprzedaje nigdy ' 
kościołów Bożych, ani ich nie burzy, — ■ 
powtóre, ponieważ przestrzega w kraju I 
sprawiedliwości i pokoju, — potrzecie, 
ponieważ, chociaż go niektórzy nieprzy­
jaciele krzyża kusili, by zawarł z nimi 
przymierze przeciw Stolicy Apostolskiej, 
stanowczo im odmówił, — poczwarte, po- : 
nieważ zmusił ożenionych duchownych 1 
do rozłączenia się z żonami i świeckich, 
zatrzymujących niesłusznie daniny ko < 
ścielne, do ich wydania zniewolił.” ;

“Przekonujecie się tedy, — mówił ' 
Lanfrank, dawając list, — że Grzegórz ' 
ma słuszny powód do poważania Wilhel­
ma. Gani przewinienia wielkie Wilhelma, 
nie zapoznając jego dobrych przymiotów. 
Ojciec św. sprawiedliwie ocenia ludzi. 
Czemużby nie miał być sprawiedliwym 
dla króla niemieckiego?—Nie, —nigdy! 
Niesłychane zepsucie Henryka usprawie­
dliwia i konieczną czyni zbawienną suro­
wość namiestnika^ Chrystusowego. Ha­
niebne więzy gorszących zbrodni shańbiły 
Henryka. Okrutnym - podstępnym, wia­
rołomnym, lubieżnym, chciwym mordu, 
kościołowi nieprzyjaznym, symonisty 
cznym jest Henryk, hańbą królów chrze- 
ściańskich.”

Na to porwał się Benno z Osnabrueck.
“Co? — odezwał się z rozognionem 

obliczem. —Chcecież Wilhelma wynosić 
kosztem Henryka? króla niemieckiego 
uniewinnić mogą młodość i wychowanie 
przewrotne Adalberta Bremeńskiego, — 
lecz eóż uniewinni chytrego, przebiegłego 
Normana? Henryk sprzedaje wprawdzie 
biskupstwa i opactwa, — nie chcę go w 
tem bynajmniej pochwalać, lecz stało się 
to z potrzeby w kłopotach finansowych. 
A co czyni Wilhelm? Nie sprzedaje on 
urzędów kościelnych, — ale pali klasztory 
i uboży je przez nakładanie ogromnych 
opłat pieniężnych. Nie burzy kościołów, 
ale nie jedno opactwo upadło przez niego, 
gdy mu .wszelkie odebrał dochody. Spra­
wiedliwym jest Wilhelm i porządku prze­
strzega w kraju, — ale jak? Jeśli mu 
kto ukradnie jelenia lub dzika, rozkazuje 
po prostu złodziejowi wykłuć oczy; i 
któżby tedy chciał w Anglii kraść jele­
nie? Całe wsie każę burzyć, aby zyskać 
miejsce na zwierzyńce, — wszakżeż to 
ludzkość! miłość ojcowska! Nasz król 
przecież tylko w Saksonii zakłada waro­
wne zamki, — wasz stawia je w całej 
Anglii, aby utrzymać despotyczne rządy. 
Czemuż widzicie, arcybiskupie, źdźbło w 
oku Henryka, a nie widzicie tramu w oku 
Wilhelma?”

Głośna niemiecka przemowa Bennona 
zwabiła zewsząd prałatów i świeckich. 
Inni, zwłaszcza ze Wschodu przybyli, i 
Grecy nie rozumieli ani słowa, lecz z 
twarzy Bennona wyczytywali, że o ważną 
bardzo chodzi sprawę. Gdy więc arcy 
biskup kanterbureński odpowiedział po 
łacinie, przybrała nagle rozmowa obrót,

dający świadectwo o wielkieni, daleko 
81§gaj$cem znaczeniu walki kościoła z 
państwem.

“Daleki jestem od tego; czcigodni 
bracia, abym miał umniejszać wielkie i 
liczne błędy króla angielskiego, — mó­
wił uczony arcybiskup. — Toć święta 
matka nasza, kościół, bez ustanku walczy 
przeci w bezprawiu, samowoli, okrucień­
stwu i zepsuciu obyczajów we wszystkich 
krajach. Aczkolwiek Wilhelm postępuje 
sobie prawie tak, jak mówicie, przecież 
faktem zostanie niezaprzeczonym, że on 
sam między książętami ziemi popiera 
święte zamiary Ojca św., że Stolicy św. 
wiernym pozostaje, — że nie sprzedaje 
urzędów kościelnych, — że nie cierpi sy- 
monią splamionych duchownych, że z su­
rowością pilnuje porządku w kraju. O 
królu niemieckim, uważanym za opieku­
na kościoła, nie można, niestety, tego po­
wiedzieć. Henryk chodzi bezwstydnie po 
drogach złości i hańbi świątynie Pana.”

“Zgorszeniem dla całego kościoła jest 
król niemiecki, — odezwał się Hiszpan. 
— czyż nie podniósł zuchwale ręki prze­
ciw Ojcu św.? Czyż nie usiłował przez 
schizmę oddzielić głowy od członków? 
Żaden z książąt nie posunął się aż do ta­
kiej zuchwałości.”

“Zkądżeż w ogóle przychodzi naród 
niemiecki do tego, by uczynił Stolicę 
Apostolską zawisłą od woli królów nie 
mieckich?” pytał jeden z biskupów afry­
kańskich.

“Papież jest ojcem wszystkich wier­
nych, nie Niemców samych. Urząd pa­
sterski Ojca św. rozciąga się na świat 
cały. Wszystkie narody winne są Na­
miestnikowi Chrystusowemu wierność i 
posłuszeństwo. Gdy zaś patrzym na usi­
łowania Henryka i jego zwolenników, 
zdaje nam się, że naród Niemiecki chce 
inny porządek w kościele zaprowadzić, a 
nie taki, jaki Pan Jezus na wszystkie 
czasy i dla wszystkich narodów zapro­
wadził.”

“Nie rościmy sobie praw, które nam 
nie przysługują, — odparł biskup Eppo 
z Zeiz. — Potężny naród Niemiecki nie’ 
da się porównać z innymi maleńkimi na­
rodami, i króla niemieckiego nie podobno 
równać z królikami innych państw.”

Mowa ta pełna pychy oburzenie wywo­
łała powszechne.

“Pycha, — pycha ogromna!” wołał 
Hiszpan z gniewem.

“Świadectwo grubej nie wiadomości!” 
odezwał się Pers. “Czy policzyliście te 
miliony w Azyi, które podlegają lasce 
pasterskiej Ojca św.?”

“Nie pycha, — nie uroszczenie! — od 
powiedział Eppo. — Nasz naród ma pier­
wszeństwo przed wszystkimi narodami,— 
tylko zła wola nam tego zaprzeczyć może. 
Czyż nie obsadzali od wieków niemieccy 
cesarze Stolicy Piotrowej wedle własnej 
woli? któryż inny naród może poszczycić 
się podobnym przywilejem?”

“To nie przywilej, — uroszczenie, — 
gwałt!” wołano zewsząd.

“Tylko cesarz niemiecki jest opiekunem 
kościoła, — odezwał się Benno głosem 
tak silnym, że wszystkich przygłuszył.

“Jeżeli wasz król jest opiekunem całe­
go kościoła, — odparł biskup wschodni, 
— niechżeż nam pospieszy z pomocą prze­
ciw okrutnym Saracenom.

“Poskramianie pogan nie należy do 
opiekuna kościoła,” twierdził Wernher z 
Strasburga.

“Ale ciemiężenie kościoła i Stolicy 
Apostolskiej,” odrzekł ironicznie Hi­
szpan.

“Czcigodni Bracia, nie przymawiajcie 
sobie tak ostro, — prosił biskup Norweg- 
ski. —Nie jesteśmyż to członkami jedne­
go ciała? Synami jednej matki? Nie 
trzebaż nam wszystkim walczyć pod 
sztandarem krzyża przeciw dzikości, wy­
uzdaniu i zbrodni potężnych synów tego 
świata. Należymy wprawdzie do roz­
maitych narodów, ale mamy wszyscy je- 
dnę i tę samą matkę, jednego i tego sa­
mego Ojca w Niebie i na ziemi. Pocóż 
w ogóle mówić nam tu o narodowości? 
Bóg nie zna narodów jedno ludzi. Dopie­
ro od babilońskiego pomięszania języków 
powstały rozmaite narodowości, — z po­
czątku tak nie było, — była jedna wielka 
rodzina, której ojcem był Bóg. W świę­
tym naszym kościele zniesiona klątwa 
babilońskiego zamieszania, bo wszyscy 
ludzie w kościele braćmi, gdy wszyscy 
jednego mają ojca i jedną matkę. Stań­
my tedy złączeni w zgodzie i jedności 
braterskiej przeciw potęgom ciemności.”

“Dobrze mówicie, czcigodny bracie! 
— mówił potakując głową Lanfrank. — 
Lecz przystoi nam i powinność nakazuje, 
abyśmy w pokoju i duchu miłości spra­
wy źle pojmowane w należytem wysta­
wiali świetle; bo biskupi mają być nau­
czycielami i obrońcami prawdy. Przy­
znajmyż bez zawiści narodowi niemie­
ckiemu potęgę, rozliczne cnoty, wreszcie 
pierwszeństwo przed innymi narodami. 
Lecz pojmowanie opieki nad kościołem, 
jak ją dwór salicki od Henryka III. po­
cząwszy pojmuje, zniewoleni jesteśmy 
jako fałszywe, błędne i niebezpieczne 
stanowczo potępić. Taka opieka, jaką 
tam pojmują, musiałaby koniecznie do­
prowadzić do uciemiężenia kościoła przez 
świecką władzę i uczynić religią służę 
bnicą państwa.”

“Prawda, — wielka prawda!” mówili 
w około stojący biskupi, z wyjątkiem 
niemieckich.

“Ciekawym tedy słyszeć, — odezwał 
się znowu Benno, — jak wy pojmujecie 
opiekę naszych cesarzy nad kościołem?”

“Chętnie życzenie wasze zaspokoję, — 
odrzekł Lanfrank. — Obecni tu pasterze 
rozmaitych narodów niechaj rozstrzygają, 
CZy pojmuję stosunek kościoła do pań­
stwa w myśl całego kościoła.”

Namyśliwszy się chwilkę, począł z prze­
konaniem rozwijać zasady, o które w ów- 
czas spierano się na Żachodzie, a które i 
w najdalszych stronach zajmowały umy­
sły. Z tej przyczyny słuchali wszyscy z 
natężoną uwagą Lanfranka. Niemcy nie 
wszyscy godzili się ze zasadami temi. 
Gdy uczony arcybiskup mówił o ograni­
czeniu władzy cesarskiej, jedni głową 
przecząco kiwali, drfidzy stanowczo się 
za mówcą oświadczali.

“Wszystkie ziemi narody tworzą jednę 
jedyną wielką rodzinę, której niewidzial 
ną głową jest Chrystus Pan, - zaczął 
Lanfrank. Naukę tę podaje nam Paweł 
św. w liście do Rzymian, dwunastym roz 
dziale, wierszu czwartym i piątym. lak 
tam pisze: “Jako w jednem ciele wiele 
członków mamy, a wszystkie członki nie 
jedną sprawę mają, tak wiele nas jednem 
ciałem jesteśmy w Chrystusie, a każdy z 
osobna jeden drugiego członkami.” A 
ponieważ każde widzialne ciało musi 
mieć widzialną głowę, a Chrystus niewi­
dzialną jest głową swego kościoła, dla 
tego w Boskiej mądrości w prymacie 
Piotra ustanowił widzialną głowę chrze- 
ściańskiej, a po całej ziemi rozszerzonej 
społeczności. Dopóki widzialne ciało 
Chrystusa, ta widzialna rodzina istnieć 
będzie, dopóty też istnieć będzie widzial­
na jej głowa. Przeto z konieczności 

• przyrodzonej prymat Piotra przeszedł na 
, jego następców w urzędzie, na biskupów

głowę, której’najwyższy urząd pasterskP ---- ||)w(||----- ’ ’
na tem się zasadza, iż jedność w całości PONIATOWSKI MARATHON CO WIS 679 MŚIWSUkeG Av® utrzymuje, we wierze się nie Zachwieje, < wiimiuiswnh niHimiiiun uui nio, । 
naukę Chrystusa Pana czystą zachowuje k ^sada Polska w Pmąjatowski istnieje już od 5 

i__ \ n • ki i - i J Jat i rozwija się bardzo pomyślnie. Grunt lestchioniąc jej od wszelkich kacerskich no- nadzwyczaj urodzajny, z wierzchu czarną ziemia ( 
Winek, — całą trzodę, baranki i owieczki ogrodowa, a pod nią glina marglowota. Woda » ? a •prowadzi. “Paś baranki moje, paś owce padzwyczaj zdrowa i łatwo do dostania. Klimat | Polecam SajAnmej Doustnej Publiczności 
moje,” powiedział Pan Jezus do pierwsze-1 
go papieża. Przeto wszyscy, duchowni i

_. zdrowy i właśnie stósowny dla Pola­
ków. bo ten sam, co w Ks Poznańskim i Pru­
sach. Udają sig tam także te same zboża, co w

Świeccy, książęta, królowie, .cesarze, słu- powyżej wymienionych okolicach jak: Pszenica, 
żebni i poddani, posłuszni być winni pa- żyto, jęczmień groch, owies, kukurudza, tatar- 
pieżowi ” ^a> Proso’ Ja^0 też wszelkie warzywa. Ponieważ

£t„T " „„ , „ grunta sa pokryte pięknem, twardem drzewem
Wczem. przerwał Benno. wszelkiego gatunku, farmerzy tamtejsi u oga je

“We wszystkich sprawach, odnoszących sprzedać za d<brą cenę, a w kilku latach przy-
się do dusz zbawienia,

1UU, MUIAUBZiiJUyUU 
— odrzekł Lan 
zobowiazuiacemfrank. — Prawem zaś zobowiązującem 

wszystkich w KrólestwieBożem jest świę­
ta Ewangielia. “Prawodawstwo wszy­
stkich państw powinno się gruntować na 
Ewangielii. Nieważnem jest wszelkie
prawo niezgodne z Ewangielią, bo w 
Ewangielii prawda i sprawiedliwość. Naj­
ważniejszymi organami zaś, przez które
Ojciec św. najwyższy przez Boga ustano­
wiony pasterz, ciałem królestwa Bożego 
z wielu członków złożonego, rządzi, są 
biskupi i opaci. Wszyscy oni są pod bez­
pośrednim jego dozorem. Rzecz natu­
ralna tedy, że żaden z duchownych nie 
może bez zatwierdzenia papieża objąć 
rządów nad biskupstwem lub opactwem. 
Królowie nie mają prawa ustanawiać du­
chownych pasterzy wbrew woli papieża, 
bo byłoby to wkraczaniem w sprawy, do 
których świecka władza nie ma prawa.— 
Pytam was tedy, czcigodny bracie, czy 
to, co powiedziałem, nie zgadza się z E- 
wangielią, kanonami i tradycyą?”

“Concedimus, — concedimus, — zga­
dzamy się!” odrzekli biskupi.

Prałaci niemieccy ze stronnictwa Bali­
ckiego milczeli.

“Przychodzę do onych stósunków ko­
ścioła i państwa, które w państwach An- 
gielskiem, Frankońskiem, najwięcej zaś 
Niemieckiem smutnych walk i zamięsza- 
nia stały się powodem, — mówił uczony 
arcybiskup dalej. -- Przed sześciuset laty 
nauczał Augustyn św. w dziele swem: 
“de civitate Dei,” że Bóg ustanowił dwa 
miecze, duchowny w rękach papieża, 
świecki w rękach króla. Miecza siły bru 
talnej nie może papież używać tak samo, 
jak królowi nie wolno używać miecza

. władzy duchownej. Ponieważ zaś każdy 
człowiek rodzi się ze skłonnością do złe- 

, go, a zepsucie natury ludzkiej przeciw 
prawom Bożego królestwa się buntuje, 
papież zaś nie może siłą zmuszać nikogo, 
— przeto urząd króla wymaga, aby wspie 
rał papieża w budowaniu porządku mo 
ralnego. Dobrych ma z ręki króla spo­
tkać nagroda, złych kara. Bo mówi 
Paweł św. “Przełożeni nie są na postrach 
dobremu uczynkowi ale złemu. A chcesz 
się nie bać urzędu? czyń co jest dobrego, 
a będziesz miał chwałę od niego.” Że zaś 
kościół, ciągle zaczepiany i uciśniony 
przez potęgi ciemności, potrzebuje mo 
cnego ramienia do obrony, dla tego pa­
pieże wybierają wedle własnej woli opie 
kuna kościoła. Z mieczem w ręku broni 
najwyższy ten opiekun kościoła wolności 
Stolicy Apostolskiej, by bez przeszkody 
mogła sprawować święty swój urząd.

Złość zuchwałą karze, mieczem krwa­
wym zbrodniarzy dosięga.

Przez papieża wybrany opiekun kościo­
ła nosi tytuł “cesarza.” Jeżeli cesarz nie 
pamięta na wzniosły swój urząd, jeżeli z 
opiekuna i obrońcy staje się nieprzyjacie 
lem i ciemiężycielem kościoła, wtedy 
wolno papieżowi pozbawić go urzędu mu 
powierzonego, i przelać na innego tytuł 
godności cesarskiej.”

Historyczne ścisłe wyjaśnienie począ­
tku, znaczenia i stosunku chrześciańskiego 
cesarstwa, nie podobało się dworakom 
niemieckim. Już podczas przemowy Lan- 
franka potrząsali głowami, a na obliczach 
ich widać było ogromne niezadowolenie.

“To nowości państwu niebezpieczne! 
— zawołał Eppo. — Władza świecka nie 
dzierzy miecza, jakoby w lennictwie pa­
pieża sobie powierzonego, lecz ma go od 
Boga.”

“Nie przekręcajcie słów arcybiskupa,” 
odparł Hiszpan. “Nie powiedział by­
najmniej, że władza świecka od papieża 
pochodzi, — nie, owszem mówił, że od 
Boga bierze początek. Lecz opiekę nad 
kościołem, godność cesarską ma król nie­
miecki od Ojca św, powierzoną. Jakżeż 
można znanej powszechnie rzeczy się 
sprzeciwiać?”

“Temu nie zaprzeczam,” odpowiedział 
Eppo, — lecz twierdzę, że Stolica Apo­
stolska za daleko sięga, jeżeli przepisuje, 
jak król ma berłem władać. Papież nie 
powinien się mieszać do spraw świe 
ckich.”

“I milczeć, gdy książęta mięszają się 
do spray/ duchownych,” dodał z ironią 
Greczyn. “Idźcie do Konstantynopola! 
Tam doprowadził cesarz rzeczy tak dale 
ko, iż jest nauczycielem kościoła, papie­
żem, najwyższym. Biskupi bżą mu z 
.dworactwa stopy i nauczają, jak on roz­
kazuje. Cesarz czyni, co chce, i mocen 
jest występki swoje nazwać cnotami. Re­
ligia niewolnicą stała się tronu.
- Smutne te stosunki muszą sprowadzić 
upadek wschodniorzymskiego państwa.— 
Jeżeli chcecie zgubić naród Niemiecki, 
zbezcześcić kościoły, religią uczynić rze­
czą ludzką, poddanych niewolnikami, a 
cesarza Bogiem, — wtedy nie pozwolicie 
namiestnikowi Chrystusowemu spełniać 
obowiązków pasterskich względem króla 
niemieckiego.”

“Nie odchodźcie od rzeczy! — przerwał 
Benno gwałtownie. — Czyż nie powie­
dział boski Zbawiciel: “królestwo moje 
nie jest z tego świata?” Jakimże pra­
wem troszczy się Ojciec św. o rzeczy, któ­
rych mu nie powierzono? Nauczać, sza­
fować Sakramenta św., prowadzić dusze, 
to sprawa papieża. Porządek państwowy 
utrzymać jest rzeczą króla, A władzy 
karania, rozkazywania i zakazywania, 
rządzenia nie mają panujący od papieża, 
lecz od Boga.”

“Zgoda! — odpowiedział Lanfrank. — 
Lecz namiestnik Chrystusa, pasterz całej 
owczarni, ma prawo i obowiązek żądania, 
aby panujący sprawowali rządy w duchu 
Bożym.”

“Niebezpiecznem bardzo byłoby takie 
ograniczenie władzy królewskiej,” twier­
dził Burkhard.

“Nie niebezpiecznem ale zbawiennem, 
— odparł Hiszpan. — Królewska władza 
nieograniczona jest tyranią.”

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE.
Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, NewYork, albo Philadelphii do Chicago; również

z New York West, i North West, wyrabia:
jakoteż przesyłki pieniężne, w każde ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę.
Biurdley, corner INoble Sts. Chicago, 111. 

nie droższj jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

£pam, Panien i Dzieci. Mieszkańcy Ulicy MIMee Ave. IKARTY OKRĘTOWE
niesie im podwójną sumę, którą za grunt zapła-I ,, , . „ .
ciii. Jest tam już około 80 familii polskich sta- Mam na składzie Robione Kwiaty, 
le zamieszkałych i do 30 familiijuż sobie żaku- Korony do ślubów i w każdym gatunku: 
piło grunt i przybędą tej jesieni. Kto wiec ży- „T . T ' °
czy sobie osiedlić w tej osadzie, niechaj sig tam Pióra, Wstążki, liule, W oalkl, Koronki i 

cona p^"«—

Grunt od 6{- do 7 dolarów za akier.

i w bliskości tejże mają sposo­
bność podarunki w

BIŻUTERTACH,
W Poniatowski, wyłożonym na miasteczko, jest 
kościół polski, Awie szkoły, 3 sztory, poczta, tar­
tak (piła do rznięcia drzewa) i młyn do maki bo­
dzie niebawem postawiony. Roboty jest w oko- . . . . .
licy dla tych co jej potrzebują pod dostatkiem Podejmuję się wszelkich obstalunków 
za dobi a zapłatę. | dla Bractw Kościelnych i Towarzystw

----- robię gotowe------
Po tanie tykiety i bliższe objaśnienia zgłosić 

sig można ustnie lub piśmiennie do niżej podpi­
sanego.

KARTY OKRĘTOWE 
po jak najniższy ch cenach i pośredniczę przy 

sprzedawaniu lotow i domow w Chicago-

ILLINOIS.
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POLSKI SKŁAD 
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ly3 Wszystkie obstalunki wykonu­
ję prędko i po najtańszej cenie!

Rodacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Słonimska, 
679 Milwaukee Avenue.

Hast ChicŁigo Ayenue.
CHICAGO,

Adres

11O West: Waler Street

MILWAUKEE, WISCONSIN-

artykułach, 
JEOAMAOJ 

Chorągwie, Szarfy, Odznaki i Rozety, I etc. etc.
po jaknajtańszych cenach. w znanym oddawna i doświadczo-

Na porę lodowo^ zaopatrzyłam mój nym handlu
shła^l doborem CHARLES HOFFMANN,

balowego Towaru 3g2 M||waukee
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby I
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na- taniej kupić, aniżeli W wielkich 
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- handlach na południowej stronie. 
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Do EUROPY i z EUROPY 
--  przedaje po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

MUM mu
Parowców Bremenskich

z
z

North German Lloyd,
BREMEN do NEW YORKU,

BREMEN “ BALTIMORE
I NAPOWRÓT.

Niechaj sig nikt
Linie podają w gazi________ t______  
ty za podróż z starej ojczyzny do 'Chicago, t 
gdzie przez wodę mniej żadaja, tam trzeba : 
kolej żelazną wigeej zapłacić- *

t tem nie uwodzi jeżeli inne 
gazetach tylko jedną część opła- . —-• —- a — ^0

WSZYSTKIE NAJNOWSZE

JESIENNE DESENIE
najrozmaitszych

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 
$37.30

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowyah 

nie wydajp.

20.000 Akrów Roli
w Townships: 24, 25 i 26, Ranges: 17, 17 i 19 

w powiatach SHAWANO. OUTAGAMIE I 
BROWN W W1SCONSINIE.
Są tam najlepsze grunta do 

założenia 500 farm.
Grunta te leża w jednym kwadracie, który przed­
stawia dgjako

Tarcz Kwadratowa
na powyższej mapie w bliskości Green Bay, i 
maja być obsiedlone ludnością polska. Ziemia, 
klimat, woda i targowiska są wyborne.

Cena od $3-00 do $8.00 za akier, 
jedna czwarta gotówką, a reszta na pięć lat wy- 
płaty.

Po mapy i cyrkularze. które lepiej wszystko 
objaśnią, zgłosić sig można osobiście lub piś- 
śmiennie, a będą natychmiast wysłane.

częściowo już nadeszły albo nadej­
dą w kilku dniach.

Jest też już czas pomyśleć o swo- 
jem zimowem urządzeniu; bo jak 
wszyscy naraz zaczną, natenczas 
przyjdzie do trudności i nieporo­
zumień, wtenczas robotnicy nie 
będą mogli w czasie naznaczonym 
roboty wykonać, trzeba będzie 
czekać całe tygodnie itp. nieprzy- 
jemości.

O tern powinny nasze panie pa­
miętać i z obstalunkami swemi 
wcześnie udać się do

West Chicago Carpet House I

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknajtańszej cenie 

M. MAJEWSKI, 
rog1 TNoDle i MiJHva,łil<ee ave,

Parowców BBEMEńsKicH 

\orth German Lloyd, 
z Bremen do New Yorku, 

z Bremen do Baltimore 
—- i napowrót.-----

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne li 
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Bremenskiej kosztuje

meWhn"/PiaFo Cos. ’

PIANOS
$850 Square Grand Piano for only $245-
PiSUfi w spaniałei oprawie z ró-
riUllU UljlU 02 nowego drzewa, elegancko 
wykończone, 3 struny 7 1-3 oktawy, pełne 
kantatowe agrafy, podług naszego nowego sposo­
bu nastrojony, prześlicznie karwowano nogi i 1 ra, 
dalej ozdobiony w ciężkie, wężowate i pigkne 
sztukaterye, mocno żelazem oprawny, zbudowa­
ny podług francuskiej konstrukoyi, z doskonałe- 
mi młoteczkami i wszystkiemi u’epszeniami do 
wydoskonalenia instrumentu.

g@“Nasza cena za taki instrument z krzynią, 
pięknem nakryciem, stołkiem, książką R 
odwiezieniem na kolej w N.Yorku tylko^&Hwi 
Zniżona z dawniejszej naszej hurtowej ceny fa­
brycznej, $295, i tylko na dni 60 do nabycia te­
go fortepianu służyć może. Jest to obecnie bez 
porównania największe ustępstwo dla muzykal­
nej publiczności. Bezprzykładne szczęście! Stra­
szne zniżenie za Piano tego stylu! Zamów na­
tychmiast.

To Piano wysyłamy na 15-dniową próbę. Pro­
simy o przysłanie poręczenia, jeżeli z zamówie­
niem nie będą pieniądze przysłane. Gotówka 
wraz z zamówieniem nadesłana bgdzie zwrócona 
i koszta transportu tam i napowrót przez nas o- 
płacone, jeżeli Piano nie bgdzie takiem, jak je 
przedstawiamy. Wszystkie inne kupna: Piano 
$160 najwyżej. Około 15.000 w użytku i ani 
jedno nieukontentowanie kupującego. Podręczne 
ilustrowane katalogi wysyłane "darmo, najlepsze 
dają świadectwo temu przedsiębiorstwu Każde 
Piano gwarantujemy na 5 lat.

SHEET MUSIC po 1-3 ceny. Katalogi 3.000 
wybornych sztuk posyłamy za odebraniem Sc. 
marki.

MENDELSSOHN PIANO C0„ Box 2058 N, Y,

Losy rosyjskiego żyda. Pewien emi 
grant żydowski tak opisuje zajęcie swoje 
w okolicy Milwaukee:

“Morgens frueh um 2 Uhr muss ich 
uffstehen, sechs Kueh melken, dann den 
ganzen Tag schaften und Abends nochem 
Esse, widder de Kueh melken, de Katsch- 
gillich (kaczki), Indischker (indyki) und 
Chasserim (świnie) fuettern. Zum Esse 
gibt’s Bród und Millach. Wie is in der 
Schabbes gekumme, hob’ ich gedenkt an 
die gute Zeite und hob’ geweint. Am 
Sonntag hot gestandeufm Tisch a grauss 
Stuek Chasser (wieprzowa pieczeń) und 
hob’ ich widder muesse weine. Wenn 
ich in Russland haett’ geschafft e sau, 
haett’ ich mich koenne kleide in Gold.”

I FABRYKA TAPICERSTWA 

S. Piotrowskiego, 
317 Milwaukee Ave- blisko Erie ulicy-

WARSZTAT POD No. 311 MILWAUKEE AYENUE.

Bióra, Lustra, Stoły, Stoliki, Sofy, 
Kanapy, Rokery i t. p

i. rmmmm
438 Milwaukee Ave.

-------- :o:--------
P. S. Korzystna sposobność dla tych, co da. 

lej przedają: resztki pozostałe towarów łokcio­
wych, galanteryjne towary itp., ofiaruje ryczał­
towo, również tanie urząiaenie sklepu.

pod/róż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaje.

KARTY OKRĘTOW:
DO EUROPY I Z EUROPY

przedaje po jak najtańszej cm.

Wiktora Bardońskiego W- S. SOBKIEWICZ, La Salle, III-

Przyjmuję obstalunki i wykonujg punktualnie.
[^“Przyjdźcie i przekonajcie się.^^J

Stan. Piotrowski, 
3 I 7 Milwaukee Ave.

I APTEKA POLSKA |
Dostarcza -wszelkiego rodzaju lekarstwa kra­

jowe i zagraniczne, Patentowane, Chemiczne rze­
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x29. 
Będąc w stosunkach z praktycznym polskim do­
ktorem WACŁAWEM MAJEWSKIM, róg 
Noble i Bradley u1, przesyłamy lekarstwa na­
tychmiast za dokładnem opisaniem choroby.

615 Noble St., na rogu Sloan ul
36vxi CHICAGO, ILL,

M MIM POI 
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

4® i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 

Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu­
jemy ^punktualnie na czas oznaczony.

. P. Mikietynski & A. Sowiński.

MANUFAKTOBNIA I SKŁAD

USZY MILIONA!
Foo Choo's Balsam z rekinowego oleju- 

Przywraca niezawodnie słuch i jest jedy­
nym środkiem na głuchotę.

Olej ten dostaje sie z pewnego gatunku małych 
białych rekinów, łowionych v/ Zółtem Morzu, 
znanych jako Garcharodon Bondetii. Każdy 
chiński rybak zna ten olej. Jego skuteczność w 
przywracaniu słuchu odkrytą została przez pe­
wnego Budhystycznego kapłana około roku 1410. 
Skutki jego były tak liczne i tak niezwyczajne, 
że go urzędowo ogłoszono jako medycynę w ca- 
łem cesarstwie. Użytek jego tak się rozpowsze­
chnił, że przez 300 lat nie było głuchoty po­
między chińskim. Wysyła się na każdy adres 
po ‘ŚLOO butelka.

CO GŁUCHY NOWI!
Olej zdziałał dziwo w moim wypadku.
Nie mam żadnego przykrego siumu w głowie 

i słyszę wiele lepiej.
Ńiez^miernie mi ulżył,
Moją głuchotę znacznie zmniejszał, myślę, że 

druga outelka mnie wyleczy,
Jego zalety są niezaprzeczone, i charakter le­

czniczy stanowczy, czego dowieść może niżej 
podpisany z własnego doświadczenia i z obser- 
wacyi. Pisz do Haylcck & Jenny, 7 Dey Street, 
New York, załączając $1.00, a odwrotną pocztą 
odbierzesz lekarstwo, za pomocą którego bę­
dziesz miał przywrócony słuch na zawsze.

A by uniknąć strat przyślij List Registro- 
wany.
Sprowadzają tylko HAYLOCK & JENNEY 

(Dawniej Haylock & Co.) 
jedyni agenci w Ameryce. 7 Dey St. NewYork

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH, 
Sofy, Krzesła, Szeslongi,

589 Milwaukee ave.
Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 

nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

Muehlbauer & Behrle,

IWiimiG
Książki własnego nakładu 

------oraz-----

KRAJOWE I ZAGRANICZNE.
}-:SKŁAD:-|

Ornamentów i Paramentów Kościelnych.

41 La Salle St. Chicago, 111.
Książki do nabożeństwa w polskim, niemie- 

ckim/angielskim, czeskim, francuzkim i holen­
derskim języku; kielichy, monstraneye, cyboria, 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyże, różań­
ce itd., są u nas tanio do nabycia. Chorągwie, 
oznaki związkowe itp. będą podług życzenia wy­
konane. Jakiekolwiek książki polskie mogą być 
od nas dostawione. 2Svxr

Nikodem T. Tański, 
Lekarz Homeopatyczny

GENERALNA AGENTURA
PAROWCÓW BRBMBNSKICH

TNorth German Lloyd,
z BREMEN do NEW YORKU
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj sig nikt tern nie uwodzi jeżeli inne Li­

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bc 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$40.00

podróż od Berlina do La Salle, III.

W SOUTH BEND, IND.
LECZY WSZELKIE CHOROBY:

— Zewnętrzne i Wewnętrzne. —
Konsultacya dla ubogich darmo. Zamiejscowym 
poseła lekarstwo franco za dokładnem opisaniem 
choroby i załączeniem jednego dolara ($l.oo)

Godziny konsultacyi—rano i wieczór od 6 do 10 
Biuro na rogu ulic Lafayette i Jefferson,

W SOUTH BEN D, - INDIANA.

NAUKA MUZYKI

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.
Godziny Ofisowe:

od 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Publi 
czność, że udzielam lekcyi na: 

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną ceng.

ANDRZEJ KWASIGROCH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostk 

163 Blackhawck st- — Chicago.

ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK
Wykonuje reperacyg zegarków i bużuteryi 

j aknaj troskliwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW I BIZUTERYI 

połączony jest także
HANDEL ŻABA WEKDLADZLE 
CI HANDEL CUKR OWI SKŁAD 

CYGAR I TYTONIU 
Woziki dla, Dzieci.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryjne w najwię­

kszym doborze.
- 357 W. CHICAGO ave. 357 - 

w pobliżu Noble ulicy.

T. NALEPINSKI
POLECA SWÓJ POLSKI

Beer - Saloon 
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze 

Piwo zawsze świeże i dobre cygary.

94 Dirision str..
Charles Sokup, 

POLSKISKŁAD 
427 Milwaukee Ave- Chicago, 

hd 
o

0
ANTONI KADOW,

Poleca, szanownym Rokadom swój

■mm mmim
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują sig starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach!
AJNTO1ŃI

IT"! NIa<lieion ®t- Chicago.

Poleca Szan. Poisk ej publiczności swój’ mały 
SIZEWIECKI SZTOREK, 

wraz z obstalunkow ą robotą. Wykonuję jak naj- 
akuratniej i spiesznie reperacye. Przyjdźcie i 
przekonajcie sie. a nie będziecie zawiedzeni.

Pomagajcie polakom, aby polskie biznessa w 
górg sig wznosiły. Jan Krns,

cor. Noble & Bradley Sts.

N 
(D

(D 
N
4

00
00

wielki medal przyznany na
Chicagowskiej Wystawie r. 1881.

Mamy nowo najlepsze w mieście No. 7 i 8 piece 
kuche ne po nader przystępnej cenie. Przyjdź­
cie i z beczcie. Piec kuchenny No. 7 można 
kupić za $9.oo., a Ne. 8 z-> $12.oo. Gwarantu- 
jemv każdy piec. 27vii



POCZTA EUROPEJSKA. 
Dnia 21 Sierpnia 1882 roku.

Rząd angielski, mając zapewnioną bez­
karność, coraz otwarciej i coraz śmielej 
zdradza swe zamiary względem Egiptu. 
Z wszystkich mocarstw europejskich je­
dna tylko Rosya ma tę cywilną odwagę, 
że wytyka rządowi p. Gladstona samo­
wolą i rzuca mu groźby. Gabinet peters- 
burgski nie zanosi wprawdzie protestu w 
drodze dyplomatycznej, ale w organach 
swych prasowych,coraz wyraźniej oświad­
cza, że Europa nie uzna za legalny faktu 
dokonanego i oprze się, gdyby Anglia, 
zawojowawszy Egipt, miała pogwałcić 
traktaty międzynarodowe.

Z rozpoczęciem akcyi wojennej w Egi­
pcie straciły całkiem na znaczeniu i inte 
resie obrady konferencyi carogrodzkiej. 
Konferencya byłaby zresztą już dawno 
rozeszła się do domu, gdyby jej nie przy­
trzymywała Porta. Opuszczona przez 
wszystkie mocarstwa, szuka Turcya przy­
najmniej moralnego poparcia u ambasa­
dorów i broni się, jak może, przed natar­
czywością Anglii. Do tej chwili, nie za­
warła też Porta konwencyi i lęka się o- 
głosić proklamacyę przeciw Arabiemu 
paszy. Sułtan liczyć się musi z fanatyka­
mi mahometańskimi, którzy, jak wiado­
mo, gotowi są nawet złożyć z tronu Abdul 
Hamida, gdyby miał ogłosić buntowni­
kiem ulubieńca i bohatera świata maho- 
metańskiego.

Na teatrze wojennym w Egipcie roz- 
pocznie się teraz żywy ruch; wojska an­
gielskie wyruszyły już naprzeciw powstań­
com.

— Lesseps, twórca kanału suezkiego, 
jest, jak wiadomo, w Egipcie i dokłada 
wszelkich starań, aby utrzymać neutral­
ność kanału. Był u Arabiego paszy i 
skłonił go do wszelkiej możliwej wzglę­
dności, wzywał Anglików do szanowania 
wolnej żeglugi — zabiegi jego atoli oka­
zały się bezskutecznemi, bo żadne mocar 
stwo ich nie poparło. Co więcej, Anglicy 
dopuścili się ciężkiej obrazy Lessepsa, bo 
np. “Obserwer” wezwał jenerałów an­
gielskich, aby pierwszy lepszy z nich wsa 
dził Lessepsa na okręt i wysłał do Mar­
sylii, jako bratającego się z buntowni­
kiem Arabi paszą; inne pisma poparły tę 
propozycyą — ku wielkiemu oburzeniu 
Francuzów.

— Stara to prawda, że łatwiej psuć, 
niszczyć i burzyć, aniżeli szkodę naprawić, 
i to, co się zniszczyło, odbudować. P. 
Falk jednem pociągnięciem pióra zamie­
niał szkoły wyznaniowe w Niemczech na 
symultanne, powyrzucał z planów lekcyi 
wykłady religii i języka polskiego i skła­
dał z urzędu inspektorów duchownych a 
mianował świeckich. Wszystkie te re­
formy arcyw’ażne, daleko sięgające, prze 
prowadzał z niesłychaną łatwością, bez 
najmniejszego trudu. Minister liberalny 
złożył kości na spoczynek na czas długi, 
może na zawsze — a dziś następcy jego 
konserwatywni mozolą się i trudzą, lecz 
złego naprawić nie potrafią. Piszą i pe- 
tycyonują gminy o przywrócenie szkół 
wyznaniowych, pp. Puttkamer i Gossler 
odpowiadają “ich bin nicht in der Lagę,” 
żądają ojcowie katoliccy uwzględnienia 
potrzeb religijnych swych dzieci, p. Goss 
ler nie znajduje “Yeranlassung.” — Jak 
w Prusach tak samo dzieje się w Bawa 
ryi. Liberalny minister Lutz zburzył je­
dnym zamachem szkoły wyznaniowe, 
dziś rząd pomimo prośby i przedstawie­
nia, mimo wnioski tysiącami podpisów 
okryte, nie może status quo antę bellum 
przywrócić. Zawsze jednę i tę samą od 
bierają petenci odpowiedź — odmowną. 
Dawniej szedł Lutz za głosem większości 
liberalnej, ani się troszcząc o mniejszość 
katolicką, dziś większość katolicka stawia 
swe żądanie, lecz rząd uzna je się zobowią­
zanym oglądać na pozostałą garstkę libe­
rałów i tysiące wynajduje wątpliwości.

— Prowincye okupowane Bośnia i 
Hercegowina pozostawać będą i nadal 
pod zarządem wojskowym. Dotychcza­
sowy jenerał komenderujący i naczelnik 
rządu krajowego, feldmarszałek baron 
Dahlen, otrzymał ze względu na słabe 
zdrowie i na własną prośbę dymisyą; ce­
sarz oddał wysokie to stanowisko jenera­
łowi jazdy Appel, konsystującemu dotąd 
w Herman stadzie.

— Zawojowane przez jenerała Skobie- 
lewa ziemie Teke-Turkomanów wcielone 
zostały ostatecznie do kraju zakaspijskie- 
go. Ukaz carski nadaje krajowi temu 
nową organizacyą. Główny zarząd całe­
go terytoryum, znacznie w ostatnich la­
tach powiększonego, należeć będzie do 
głównie dowodzącego wojskiem w okrę­
gu kaukaskim, miejscowa zaś admini- 
stracya do dowodzącego wojskiem w o- 
kręgu zakaukaskim. Okręg wojskowy 
zakaukaski dzieli ukaz na trzy obwody: 
mangyszlakski, krasnowodski i achal-te- 
kiński, zostające pod zarządem wojsko­
wych naczelników. Stolicą całego okrę­
gu będzie Aszabad, zarządy zaś lokalne 
mieścić się będą dla obwodu achal-tekiń- 
skiego w Aszabadzie, dla krasnowodzkie- 
go w Krasnowodzku a dla mangyszlak- 
skiego w warowni Aleksandryjskiej.

— Wolnodumcy francuscy odbyli nad­
zwyczajne posiedzenie w Paryżu, na któ- 
rem tłomaczyli się, dla czego^w r. b. nie 
mogą uszczęśliwić Rzymu osobnym kon­
gresem. “Kongres wolnodumców w Rzy­
mie miał to zadanie, aby w oczach Papie­
ża i na przekór papiestwu wywiesić cho­
rągiew ateizmu i przyłożyć siekierę do 
samego korzenia chrześciaństwa. W Rzy­
mie chcą wolnodumcy głosić przed świa­
tem całym naukę o wyzwoleniu ludzkości 
z duchownego i politycznego niewolni­
ctwa. Kongres wolnodumców w Rzymie 
ma być rzuceniem rękawicy papieztwu i 
monarchii. Niestety, kongres ten, — 
jak oświadczył sekretarz jeneralny Ed­
mund Lepelletier — nie mógł się odbyć 
w bieżącym roku i to z następujących 
powodów: 1) wielka strata Garibaldego, 
który miał prezydować; zastąpi go “brat” 
Bertani, kandydat do parlamentu w Rzy- 

dwa j oiołęjn rewojucy^

wolnodumstwu i irredencie. 2) Polity­
czny spór z powodu Tunisu,Jctóry “pana 
Humberta” wpędził pod opiekę “pikel- 
hauby.”

Postanowiono trzeci ogólny kongres 
wolnodumców odbyć dnia Igo kwietnia 
1883 roku w Rzymie.

— Z powodu ciągłych kradzieży pie­
niędzy skarbowych z kas publicznych, 
rząd rosyjski wydał następujące rozporzą­
dzenie: Kasy wszelkiego rodzaju, po­
cząwszy od dnia 1 sierpnia rb. mają od­
syłać z końcem każdego tygodnia zebrane 
sumy do kas centralnych w Petersburgu, 
pozostawiając sobie drobne kwoty na bie­
żące niezbędne wydatki. Jeżeli w kasach 
mniejszych zbierze się 5,000 rubli, a w 
większych 10 tysięcy rubli w ciągu tygo­
dnia, to w takim razie nie czekając upły­
wu tygodniowego terminu, pieniądze 
mają być odesłane. Czy to zabezpieczy 
rząd rosyjski od kradzieży? bardzo wąt­
pimy, bo i w Petersburgu znakomicie 
kraść umieją.

— W Dublinie odbyło się uroczyste 
odsłonięcie pomnika, wystawionego na 
głównej ulicy stolicy iryjskiej, na cześć 
O’Connella. Na koszta składał się cały 
naród, boć pomnik ten ma też być drogą 
pamiątką całemu narodowi wspólną. W 
pobliżu pomnika O’Connella, na tej sa­
mej ulicy, stoi pomnik Nelsona, który co 
prawda na wdzięczność narodu iryjskiego 
niczem sobie nie zasłużył. Podczas kiedy 
O’Connell duszą i ciałem oddany swej 
nieszczęśliwej ojczyźnie, jej też pracę ży­
cia całego poświęcił, to Nelson, choć 
Iryjczyk z urodzenia, wysługiwał się An­
glikom. ’ To też iryjskie stronnictwo na­
rodowe myśli o tern, żeby pomnik Nelso­
na usunąć.

Jak powstają mody. W kilku pi 
smach eleganckiemu życiu u wód poświę­
conych, była niedawno wiadomość, że ce­
sarzowa austryacka w Ischl odbyła wy­
cieczkę spacerową, bez kapelusza. Stroj­
ne panie “kuracyuszki” uważały t® za 
wskazówkę, za Wink von oben, i zaczęły 
przychodzić na promenadę z gołą głową. 
Następnej niedzieli, cały elegancki świat 
kobiecy stawił się w kościele na nabo­
żeństwie bez nakrycia na głowie, a ludzie 
się dziwowali. Rzecz ta doszła do wia­
domości sfer wyższych, gdzie zagadka 
wkrótce rozwiązaną została w sposób 
najprostszy. Cesarzowa Elżbieta bynaj­
mniej nie myślała o innowacyi tak nie­
bezpiecznej dla mody stek. Fakt jest, że 
widziano ją w górach bez kapelusza, ale 
to ztąd poszło, że cesarzowa, siadłszy 
przed oberżą dla ugaszenia pragnienia, 
zdjęła kapelusz i zawiesiła go na poręczy 
swego krzesła. Tymczasem zuchwały 
piesek, nie zdający sobie sprawy z kim 
ma do czynienia, najspokojniej potargał 
i poniszczył zawieszony kapelusz, tak da­
lece, że cesarzowa go więcej włożyć nie 
mogła i bez kapelusza do domu wróciła. 
Po takiem wyjaśnieniu, moda chodzenia 
bez kapelusza, lubo dla mężów pożądana, 
natychmiast przeminęła.

Od Redakcyi. Szan. pp. Abonentów 
upraszamy, ażeby nam zawsze podawali 
swe adresy dokładnie i wyraźnie je napi­
sali. W ostatnich bowiem dniach wielu 
abonentów nadesłało nam zmiany adresu, 
które i w polskim i w angielskim języku 
brzmią fałszywie, w skutek czego poczta 
Gazety zwraca. Jeżeli kto nie wie, jak 
się ulica, miasto i powiat, w którym mie­
szka, dokładnie po angielsku pisze, powi­
nien się udać do takiego, co umie, a wten­
czas i redakcyi i sobie subiekcyi oszczę­
dzi.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE 
-w Chicago

ZALEGŁE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA
381 Amisz H. 541 Pasternak Stefan
398 Chmidecki Alex. 545 Perzyński Jan
406 Fabian J. 546 Pielaraki Mat.
431 Grzybowski Woje. 547 Pietrowiecki L.
435 Halenza H. 552 Radkowski Paul
437 Heimowski Józef 559 Roiła Józef
455 Jądrze wskiJ. 561 Rosicki N.
459 Jurczykowski To 
460 Kalin W awrzyn 
461 Kanalon Konst, 
462 Kapka Frank 
463 Kapłański L.
468 Kitowska Lina 
480 Korando Józef 
486 Kratochwil W.
504 Linke H.
505 Lipków Ida
523 Moesky J
533 Nowak Frank C.
534 Nowicki J.
537 Otalewicz Mich.
58 Pasternak Stefan

i,562 Roszak Michał
596 Słupski Jakób
597 Śmigiel Stanisław
604 Stawski Leon
609 Swierczański Józef
610 Szymczak Tomasz
618 Tewski S.
618 Tyfielski Jan
623 Urban Andrzej
634 Wegner Augusta
637 Weigel Paweł
640 Wilkowski Walenty
643 Woglicki Karól
648 Zajgerkowski M.
649 Zajączek Jos. F

POKWITOWANIA.
Następujący pp. Abonenci zapłacili 

za GAZETę Katolicką:
Wawrzyn Balcerowicz Chicago................. 1 oo
Michał Lamczyk, North Judson...................  2 75
M. Markiewicz, Lenexa................................ 1 oo
Jan Pyka, Bandera...................................... 1 65
J. Milly, Baltimore.......................................  2 oo
Jan Strzyżewski, Paterson............................ 1 oo
Michał Mikucki, Turtle Point..................... 1 oo
Jan Lasiewicz, Buffalo-................................ 1 oo
Jan Cichosz, High Hill.....................  - 2 oo
Józef Tymek, Berea....................................  2 oo
Franciszek Klabisz, Wanatah................  2 oo
Albert Stiber, Detroit..............................  2 oo
Ludwik Winnicki. Bydgoszcz..................... 3 oo
Adam Frank, Chicago................................ 1 50
Piotr Styś, ” ................................  1 50
Jan Deja, Stevensville.................................. 2 oo
Józef Bayers, Golden .................................... 1 oo
Jan Mierzwik, Flatonia................................ 2 oo
Emil Duhr. Bremond.................................... 2 oo

, John Pisculla. Billings-................................ 4 oo
) Jan Kamiński, Soutn Chicago..................... 1 oo

A J. Fornowski, Syracuse..................   2 oo
Józef Andrysiak, South Bend.................... 1 oo
M. Hanrżewski, ” ” .....................  3 oo
St. Woźniak, St. Libory................................ 3 oo

Baczność! korzystać z czasu!
------ o-------

Tania a najlepsza miejs owość do zakładania 
farm niezaprzeczenie jest

W POŁUDNIOWEJ MINNESOCIE.

------ )O(-------
Kompania kolei ielaznej Chicago a North­

western posiada tam 700,000 ak ów bardzo do­
brej ziemi, przeciętej w dłuż dwoma limami ko­
lei żelaznej

Kosztuje tam akier od 3 do 7 doi.
wypłata rozłożona na sześć lat.

Płacącym ?araz potrąca się 12 i pół pret. od sta.
Klimat tam jest zdrowy, i zupełnie odpowiada 

klimatowi w południowej Polsce, ziemia w do­
broci przewyższa polskie Kujawy, obfitość natu­
ralnych łąk, grunta bez karczonków, gotowe do 
obsiewu, ^obradzają obficie wsze kie produkta u 
prawiane w Polsce. Wszędzie łatwość wody 
studziennej, a przytem mnóstwo jezior i strumie­
ni obfitych w ryby. Drzewo budulcowe i opał 
łatwy i nie drogi. Grunta te sprzedają się w 
Land Ofisie w Chicago u agenta G, A.6 Klupp, 
678 Milwaukee ave.

Już tam nabyło farmy wiele polskich familii, 
formując polską osadę “Wilno”, gdzie kosztem 
kompanii kolei^źelaznej stanie w tym roku ko­
ściół polski, plebania i szkoła.

Pospieszcie się z kupnem, gdyż w królce ce a 
ziemi znacznie podwyższoną zostanie, a ’tracicie 
możność osiedlenia się w jednej z najlepszych 
miejscowi ści. Chcąc na miejscu widzieć ziemię 
i okol ce. zechcą ogłaszać się do mojego ofi u, 
a w każdym tygodniu wyjeżdżam z interesantami 
do południowej Minnesoty.

Koszta tykietu kolei żelaznej wliczają się lako 
gotowizna przy kupnie gruntów stósownie do 
przepisów.

O. A. K L U F F , 
główny ajent Chicago & Northwestern R’y Co.

678 Milwaukee Ave. Chicago.

Dotychczas przez pana D. Melzer prowadzony handel

weoir mucic®.w
który pod mianem

Halsted Street Clothing-House,
nabył tak dobrej renomy i tak pomyślnie się rozwinął przeszedł drogą kupna w ręce panów: 

MORRIS 86 QOLD8OHMIDT7 
którzy handel w tern samem miejscu i na tych samych zasadach dalej prowadzić będą. Aby zrobić 
miejsce dla towarów jesiennych i zimowych, ofiarujemy

wyjątkowo niskie ceny na wszystkie towary 
Nie pożałuje nikt, kto nasz handel odwiedzi, choćby nawet nic nie kupił. 

MORRIS & GOLDSCHMIDT, 
733, 735 i 737 Sou-tti Halsted Street, 

^•(POMIgDZY 18 i 19 ULIC^)“@®

CHICAGO, - - - ILŁIISTOIS.

Odezwa.

W sprawie budowy polskiego katoli­
ckiego Kasina w Chicago, zapraszamy 
szanownych Prezydentów i Sekretarzy 
Towarzystw, należących do parafii św. 
Stanisława Kostki, w czwartek dnia 2 Igo 
bm. o godz. 8ej wieczorem na wspólną 
naradę do plebanii parafialnej.

Chicago, dn. 9 Sierpnia 1882.
KOMITET.

podp.: W. Smulski; M. A. La Buy; 
W.Tomasik; W. Pyterek; W. Jędrzejek.

Baczność!
W Sobotę dnia 16 Września odbędzie 

się posiedzenie obywateli polskich u p. 
Józefa Niemczewskiego róg Noble i 
Sloan ul. w celu narady nad uporządko­
waniem Noble ulicy. Wszystkich oby­
wateli posiadających swe nieruchomości, 
usilnie na to posiedzenie zaprasza

Komitet.

Podziękowanie.

Szanownym Rodakom w Chicago za 
ich hojną ofiarę na budowę kościoła pol­
skiego w Northeim, składamy niniejszem 
szczeropolskiego “Bóg zapłać.” Lista o- 
fiarodawców znajduje się w Redakcyi 
Gazety Katolickiej, t każdy ją przejrzeć 
może. W imieniu parafii

Józef Leszcz.
Northeim, Wis., 1 września 1882.

Poszukiwania.

Poszukuję N. Miller’a, Niemca, rodem 
z Baden, który z żoną. Polką, i małą có­
reczką wyjechał w dniu 22 sierpnia z Cle- 
yeland do Wisconsin, prawdopodobnie 
do Milwaukee. N. Miller jest 51 lat sta­
ry, nieco pochyły, mówi tylko po niemie­
cku, i ma biały znak na jednem oku, na 
które nie widzi. Żona jego, 25 lat stara, 
mówi po polsku, angielsku i niemiecku. 
Córka ich jest 9 miesięcy starą Kto z 
rodaków doniesie mi o miejscu żarnie 
szkania tej familii i poda dokładną adresę, 
odbierze 10 doi. nagrody.

Marcin Zwoliński, 
19 Cross str., Cleveland, Ohio.

Poszukuję Jana Taczałę, który zeszłego 
roku przybył do Ameryki i przebywał w 
Chicago. Ktoby o miejscu jego zamie­
szkania wiedział, raczy mi o tern donieść

Tom. Marchwiak 
Cotton Plant, Woodruff Co. Ark.

Organista i nauczyciel, żonaty, w 
tych dniach przybyły z Europy, biegły w 
muzyce jako też w polskim i niemieckim 
języku, poszukuje posady przy polskiej 
parafii. Zgłosić się nn żna pod adresem 
Jana. Zaremby na ręce księdza Kozłp- 
wskiego w La Sallę, '

Polskie Literackie Towarzystwo w Chicago, Illinois.

Czterdziesto-letnie doświadczenia jednej 
dozórczyni chorych.

Mrs. WiŃ8Low’s Soothing Strup jest prze­
pisany przez jednego z najlepszych żeńskich le­
karzy i dozórczyni chorych w Stan. Zjed.; i był 
dla dzieci używany w ciągu czterdziestu lat przez 
miliony matek z dobrym skutkiem. Usuwa dzie­
ciom boleści, leczy dysentery ę i dyaryę (biegun­
kę) rznięcie w wnętrznościach i kolki. Matki 
mogą być pewne, że to lekarstwo dzieciom zdro­
wie przywróci. Cena za butelKę 25 centów.

Na Markiecie Chicagowskim
Chicago, dnia 12 Września, 1882 r.

Pszenica zimowa................................ 70 do 1.01
Pszenica tatowa.................................... 70 “ 99
Korn...................................-............... 60 “ 70
Owies...................................................- 30 “ 37
Żyto...................................................... 45. “ 58
Jęczmień........................................... 50 “ 75
Cnmiel, funt.................................... 30 “ 60
Mąka, beczka.........................-....... 3.00 “ 8.50
Wieprzowina, beczka..................... 15.00 “ 20.50
Masło, funt........................................ 10 “ 30
Sery.................................................. 3 10
Łój........................................-.......... 5 “ 6
Boby, buszel.................................... 1.75 “ 1.90
Jaja, tuzin........................................ 18 “ 20
Pierze gęsie, funt............................ 50 “ 5i

“ kacze, “ ........................... 30 “ 33
“ kurze, “ ............................ 5 “ 6
“ indycze, “ ........................... 2 “ 3
“ “ z ogona, funt.............  30 “ 35
“ “ z skrzydeł “............. 25 “ 28

Jabłka, beczka................................ 1.50 “ 3.00
Brzoskwinie, koszyk.......... -........... 40 “ 75
Gruszki............................................ 40 “ 90
Watermelons za sto...... .................. 5.00 “ 15,00
Pomarańcze, pudełko.................... 3.00 “ 6.50
Siano, tymotka—ton...... ............... 10.00 “ 12.50

“ z preryi............................... 6.00 “ 9.50
Miód w plastrach, funt.................. 12 “ 20

“ wolny, funt.......................  10 “ 11
Wosk czysty.................................... 20 “ 27

“ brudny.................................... CO “ 00
Kury żywe, funt............................. 10 “ 12

“ “ tuzin............................. 0.00 “ 0-00
Gęsi “ “ ............................. 4 00 “ 6.00
Kaczki “ “ ...............-.......... 2.50 “ 3.00
Indyki “ funt........... ............... 11 ‘ 12
Kartofle śwież , buszel................... 45 “ 50
Kapusta (100 główek)..................... 1.00“ 2.00
Ogórki, tuzin..................... -..........  5 “ 8
Cebula, beczka......... . ..................... 1.25 “ 1.50
Nasiona: Koniczyny buszel........... 4.50 “ 5.00

Tymotki “ -.......... 1.65 “ 1.95
“ Lnu......  “ ......- .. 1.20 “ 0.00

Bydło................................................. 2.50 “ 7.50
Cielęta za 100 funtów........................ 4.00 “ 6.50
Krowy dojne za sztukę.......................30.00 “ 60.00
Wieprze..............................   7.50 “ 10.00
Owce................................................. 2.50 “ 4.50
Wełna, funt.................................... - 0.14 “ 0,40
Węgle..............................................  4.00 “ 7.00W A W® A © W

LolŁCiowe
NA JESIEŃ I ZIMĘ

-------  w han <11u-------

CARROLLA,
469 Milwaukee Ave. cor. Chicago Ave-

------ )o(------
Odebraliśmy obecnie nowe towary ło­

kciowe na jesień i zimę, które tanio sprze 
dawać będziemy. Piękny gatunek weł­
nianego sukna po 12|c. yard i wyżej. 
Czarne i kolorowe Kaszemiry, podwójnej 
szerokości po 25c. yard i wyżej. Flanele 
bawełniane w różnych kolorach po 7c. 
yard i wyżej, wełnianne flanele w czer­
wonym, niebieskim, szarym i mieszanym 
kolorze po bardzo niskiej cenie. Wielki 
zapas Szalów Broche, Black Cashmere, 
Beaver i wełnianne taniej jak dawniej.

Wkrótce zaopatrzymy się w wielki za­
pas Towarów Łokciowych i Karpetów, 
które sprzedawać będziemy taniej jak 
zwykle.

Wszystkie towary po stałej cenie.

MÓWIMY PO POLSKU.
Pamiętajcie miejsce

469 Milwaukee Ave.
róg Chicago Ayenue.

P. S. Właśnie odebraliśmy ogromny zapas 
Płaszczy i D< Imanów. Płaszcze dla dzieci także 
w wielkim wyborze.

mosHWii
-----na------

Okna i Drzwi, 
ploty farmerskie z drutu, 

zasłony druciane na okna 
i drzwi przy kościołach itp. 

wykonuje taniej niż gdzie indziej.

Pasaskiewie®
216 Holt Ave. cor. Bradley St.

CHICAGO. lvxii

Oberża.
Na usł i-ri polsko-litewskiej publiczności. Roda­
cy znajdą u mnie -zczerą gościnni ść i rzetelna 
usługę Przybywającym rodakom do Nashville 
111 , służyć mogę kwaterą, mając zara em wygo­
dne miejsca dln Koni.

Świeże piwo, likiery i wino wszelkiego rodzaju.
Matnjw* Sutranewicz,

Mujue St Nn&YiPfy UL

THE BEST 
OF ALL 

LINIMENTS 
FOR MAN AND BEAST.

For morę than a third of a century the 
Mexican Mustang Liniment has been 
known to millions all over the world as 
the only safe reliance for the relief of 
accidents and pain. It is a medicine 
above price and praise—the best of its 
kfnd. For every form of external pain 
the

MEXICAN
Mustang Liniment is without an eguaL

It peneti-ates flesh and muscle to 
the very bonę—making the continu- 
ance of pain and inflammation impos- 
sible. Its effects upon Humań Fleah and 
the Brute Creation are egually wonder- 
ful. The Mexican

MUSTANG
Liniment is needed by somebody in 
every house. Every day brings news of 
the agony of an awful scald or bum 
subdued, óf rheńmatic martyrs re- 
stored, or a valuable horse or ox 
saved by the healing power of this

LINIMENT
which speedily cures such ailments of 
the HUMAŃ FLESH as

Rheumatism, Swellings, Rtiff 
Joints, Contracted Muscles, Burns 
and Scalds, Cuts, Bruises and 
Sprains, Poisonous Bites and 
Stings, Stiffiiess, Łameness, Old 
Sores, Uleers, Frostbites, Chilblains, 
Sore Nipplea, Caked Breaat, and 
indeed every form of external dls- 
ease. It heals without scara.

For the Brute Creation it curea
Sprains, Swinny, Stiff Joints, 

Founder, Uarness Sores, Hoof Iłia- 
eaaea, Foot Rot, Screw Worm, Scab, 
Hoilow Horn, Scratches, Wind- 
§alls, Spavin, Thrush, Ringbone, 

Id Sores, Foli Evil, Film upon 
the Sight and every other ailment 
to which the occupants of the 
Stable and Stock Yard are -liable.

The Mexican Mustang Liniment 
always cures and never disappoints; 
and it is, positiyely,

THE BEST
OF ALL

LINIMENTS
FOB MAN OB BEAST.

EAEIL™0WE miEMHMMIffił LINII PAROWCÓW.
EUROPY IAMERYKI

J^“po najtańszych cenach«^f

INA NAJLEPSZYCH PAROWCACH 
dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedaję także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ
tak iż podróżny opłacić może u mnie cała podróż 
>d miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego po- 
nieszkania.

KARTA OKRĘTOWA
izyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
<a jedną osobę tylko

dLolarow.
3ILETY KOLEJOWE sprzedaję ze wszystkich 
punktów W Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta­
nów Zjednoczonych

DZIECI do lat dwunastu płaca połowę cen po­
wyższych.

JAN BEDNARZ, 
1<3S 'W, lUtli JSt. - Chicago,

Nifcode® T. Tasgki,
Sędzia Pokoju i NTotaryusz

WSO UTII BEND, INDIANA
Wystawia legalne papiery wszelkiego rodzaju, 

ściąga schedy, pośredniczy przy kontraktach i 
ugoda. Posiada następujące agentury:

Okrętowe Północno-Niem. Łloydu.
—: ZABEZPIECZENIA OD : —

^■■.OGNIA I ŻYCIA-.^ 
sprzedaży Domów i Lotów. 
Wyrabia tytuły tychże etc. etc. Office na Wa­
shington ulicy, w South Bend, Ind.

Jul. Bauer Oo.
182-184 WABASH AYENUE,

Koncertowych i Salonowych Fortepianów.
SKRZYDEŁ, PIANINÓW I ORGAN 

■w Ke-w Yorku i CłiiosLgo, 
od trzydziestu lat istniejąca.

tycłi używa

miń piec mim mistrzów mmi.
i t

Zalety ich są niezrównane.

Nasze samonosne agrafy są niezmiernem ule­
pszeniem tych fortepianów Bauer’a.

“Bauera Gabinetowe Grand’sy”
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 

fortepianów. Ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób
skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 
dźwięku metalicznego 

Wygodne Ceny i Warunki. 
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat.
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne.
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Zilustrowane katalogi przesyłamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

JULIUS BAUER and CO

—na(— 
AHSOBBAM I NEW-YORK

KOMPANIA POSIADA I UTRZYMUJE OPRÓCZ SWOICH

NEW-YORKSKICH PAK0WC0W
-- 111X10 —

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.
Regularne ceduły frachtowe z wszystkich punktów na 
rzece Benie i do holenderskich posiadłości w Wschodnich 

Indyach regularuemi parowcami przez Kanał Suezki.

PASAŻEROWIE MOGĄ NABYWAĆ KARTY OKRĘTOWE NA 
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKA, SZCZECINA, 
Z FKANCYI, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDII.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 
zdrową na okręcie.

Aby uchronić podróżnego od wyzyskiwań i zdzierstw, dołączamy i tą dogodnoić, 
ie podróżnego odstawiamy z dworca kolei aż do domu bez żadnych 

kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $37.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $20.
Z Amsterdamu do Chicago - - $33.

Po bliższe szczegóły należy się zgłosić do:

R. R. H toe Laer, Aatoa BoeaeH,
25 S. William Str., New York. 90 La Salle St., Chicago.

W. Smulski, 606 Noble Street. - Chicago.
ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:

JOHN BARZYNSKI, St. Paul, Nebraska.
N. T. TAŃSKI, South Bend, Indiana.
A. M. CONUS. 712 Gratiot Ave., Detroit, Mich.
W. BUDZYŃSKI 9 Carlislest. NewYork, N.Y. 
STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, Wis.
TUCKER & JANICKI, Berlin, Wis.

A.SCHERMAN.52 Bradley cor. Noble Sts. Chic.
THEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee, Wis.
JOHN GAjEWSKI, Green Bav, Wis.
JOHN STARSZAK. Lemont, 111.
HIPOLIT DAUBEN. Rioon, Wis.
JOS. KUJAWSKI, Buffalo, N.Y

JOHN SC HERMANN. Kolejowy.

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowów pocztowych
POŁN. NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach półn- niemieckiego Lloydu prze­

prawiło się do końca roku 1881 przeszło 962,269 
osób.

Parowce tej Kompanii:
Braunschweig, 3200 tonów, kapitan Unduetch;
Nuernberg,„... 8200 “ “ Jaeger.
Ohio............... 3500 “ ‘ Meyer.
Leipzig.......... 2500 “ “ Pfeiffer.
Baltimore......  2500 “ “ Hellmers.
Berlin.:........  2500 “ “ Heineke.

Parowce chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy 
Bremen i Baltimore i przyjmują pasażerów po 
następnych ratach:

Z BALTIMORE DO BREMEN
Pokład...................... $30,00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Z BREMENDO BALTIMORE

Pokład..................... $27,00 w papierach.
Z Przylądków Skandynawskich $30,00.
Dzieci od 1 do 12 lat połowę. Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odrazu wprost na cała podróż 
po następujących zniżonych cenach:
Z Berlina do Chicago......................... $37 30
z Poznania “ “ ..... . ................  38 75
z Torunia “
z Inowrocławia “ 
z Mogilna “
z Nakła “
z Gniezna “
z I’iły “
z Chojnic “
z Gdańska “
z Kościerzyny “ 
z Opola “

......................... 39 30

......................... 39 30

......................... 39 20

......................... 38 90

......................... 39 u5

......................... 38 60

......................... 39 05

......................... 39 75

.......... .............. 39 50

.......... .............. 39 50

KARTY OKRĘTOWI
NA WSZYSTKIE PUNKTA

— :i na najlepszych parowcach'.—
dostać można u mnie:

FRANK LAMICH, 548 Centra Ave.
Jednocześnie sprzedaję także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą po­
dróż od miejsca w<rjśzau aż na miejsce przyszłe­
go pomieszkaniu

KARTA OKRĘTOWA 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

20 doleiro^w
tir 1 BILETY KOŁEJOWJ2

I 1 Ił* A Ti A SIT A A^TCl^TTTL sprzedajg ze wszystkich punktów W. Ks. Poz- LOTT ł T H O Zł V <J nańskięgo, Prus Zachodnich, Szląska i Calicyi aż
f . do wszystkich punktów Stanów Zjednoczonych,

pomiędzy Monroe i Adams Sts, - Chicago, ceu f0-

I M O FR E _
Plac wylądowania w Baltinaorze jest zarazem 

dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po kto 
rej może podróżny taniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub|Philadelphii

Skoro okręt z emigrantami przybywa do por 
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy 
stęp do dworca dla wszystkich nienależących do 
służby kolejowej, aby podróżnego ochronić od o- 
szustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychają

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko­
rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa­
rowcach, bo lubo służba na okrecle jest czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta 
ra się szczegółowo o wszelkie wygody. Przesia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasażyer przepływa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baltimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO W ROT mają 
zniżoną cenę.

Co do bliższych szczegółów udać się należy z 
zapytaniem do:

A. SCHUMACHER & CO.,
South Gay St. Baltimore, Md.

-----albo do:-----
H. Clausseinus & Co., 2 South Clark Street. 

CHICAGO.
------------ O--------------

Dla publiczności polskiej agentami naszymi są: 

W. Smulski, 606 Noble St. Chicago. 
Jan Bednarz, 165 W. 19th St. “ 
N. T. TAńsKi, South Bend, Ind.
Jan Anglewicz, Winona, Minn.
S. W. Borkiewicz, La Salle, 111.
Jan Gajewski, Green Bay, Wis.

Fatrzoi© Tu!
DONOSIMY WSZYSTKIM, ŻE

Szczecińsko-Amerykańska
LINIA PAROWCÓW 

wystąpiła teraz z swemi wielkiemi, nowemi i 
potężnemi parowcami pomiędzy 

SZCZECINEM I NEW-YORKIEH. 
Korzyści portu Szczecińskiego są wszystkim 
znane. Parowce są większe i wygodniejsze niż 
z innych linii i przebywają swą podróż w

Trzynastu Dniach.
Porównajcie nasze ceny z innemi liniami, za­

nim kupicie sobie bilety;
Z SZCZECINA DO NEW YORKU - - $25.oo 
“ BERLINA “ “ 26.oo
“ POZNANIA “ “ 26.25
“KRAKOWA “ “ 32.40
“ PETERSBURGA DO NEW YORKU 83.65 
“WARSZAWY “ “ 30.90
“ BYDGOSZCZY “ “ 26.65
i z każdego innego miejsca w Europie po równie

NISKICH CENACH.
Dobrego agenta potrzebujemy w kaźdem mieście.

Na zapytania i listy z żądaniem informacji 
chętnie i spiesznie odpowiadamy.

HUNSBERCER& CO.
Gen. Western Agent.

107-169 La Sali® St. « cmoaao


